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Wnowej ordynacji wyborczej nie będzie proporejonalnośei? 


Ogłoszenie nowej konstytucji 20 kwietnia. — Nadzwyczajna sesja Sejmu. — 
Decyzja „czynnika decydującego" 


WARSZAWA, 12. 4. (tel. wł. = G.). 
W kołach sanacyjnych utrzymują, że no. 
wa konstytucja będzie ogłoszona 20 kwie- 
tnia, poczem między 10, a 15 maja zosta- 
nie zwołana nadzwyczajna sesja sejmowa 
dla załatwienia 4 ustaw, a mianowicie: 
ordynacji wyborczej do Sejmu 1 Senatu, 
ustawy o wyborze Prezydenta Rzplitej i 
organizacji „władzy naczelnej”. Trwanie 
lej sesji obliczono mniej więcej na 3 do 4 
iygodnie, poczem zaraz ma nastąpić roz- 
wiązanie Izb Ustawodawczych i wyzna- 
czenie terminu nowych wyborów. Narady 
prowadzone w BB nad projektem nowej 
ordynacji wyborczej posunęły się praw- 
dopodobnie już dość daleko, ale uczestni. 
cy ich utrzymują wszystko w Ścisłej ta- 
jemnicy. 

Dzisiejszy „Kurjer Warszawski“ pos 
święca ordynacji wyborczej obszerny ar- 
tykuł, w którym pisze, że „można uważać 
za ustalone, iż w nowej or oz wy pr- 
czej proporcjonalności nie pędzie. Na taką 
decyzję wpłynęło podobno stanowisko mi- 
nistra Piłsudskiego, który wyrażnie prze- 
ciwkp proporcjonalności się wypowie- 
dział. 

Tak zwany „czynnik decydujący”, za- 
chowujący dość duży czas milczenie w 
sprawie konstytutji, stosunkowo duże za- 
interesowanie objawił w sprawie ordyna- 
cji wyborczej, o której już dwukrotnie by- 
ła mowa w Belwederze. 

Stanowisko ministra Piłsudskiego wy- 
rażało się w dążeniu do maksymalnego 
zmniejszenia wpływu na wybory partyj 
politycznych. Pierwszym krokiem do tego 
ma być usunięcie głosowania na listy, dal- 
szym zmniejszenie wielkości okręgów wy- 
borczych, które będą wybierały możliwie 
jak najmniejszą ilość posłów. Przeważyła 
zasada wybierania w okręgach jednoman- 
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Aresztowanie dostojników 
ewangielickich w Niemczech 


BERLIN 12. 4. (PATY Ze strony 

poinformowanej potwierdzają wiado- 
mość o aresztowaniu ? wydaleniu z 
Darmstadtu wiirtemberskiego biskupa 
ewangelickiego Marahrensa ł radcy 
kościelnego Breifa. Zarządzenie to, 
które miało wyjść od namiestnika Rze- 
54y wywołało silne wrażenie wśród 
łudności, gdyż biskup był nietylko gło- 
wą prowizorycznego rządu kościoła 
Rzeszy, ale także przewodniczącym 
$wiatowego Komitetu luterańskiego. 
} Równocześnie z aresztowaniem obu 
Hostojników kościelnych wydalony zo- 
stał z granic Hesji pastor Putz z Mo- 
nachjum, członek partji narodowo-sc- 
bjalistycznej udekorowany złotą odzna- 
ką. Wydaleni nie mają prawa 
kzania kazań w Hesji. 
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datowych, która jest ostałecznem wyłą- 
czeniem proporcjonalności, ponieważ w 0= 
kręgu wybierającym jednego posła musi 
decydować większość głosów, a mniej. 
ią pozostaję całkowicie bez reprezen- 
anta. í | t 

Autorzy projektu liczą na podstawie 
obecnego składu Sejmu, w którym BB ma 
większość, iż miałaby ją w znacznej więk- 
szości okręgów, zatem opozycja automa= 
tycznie posiadłaby reprezentację ograni- 
czoną do minimum. Niemniej nawet stwo- 
rzenie okręgów jednomandatowych nie 
eliminuje samej walki stronnictw i tu wy- 
sunięty był pomysł szczególny, aby kan- 
dydatury nie mogła wystawiać grupa oby- 
wateli, jak to było dotychczas, lecz jedy- 


nie samorządy terytorjalno-gospodarcze. 

Wobec faktu rządów komisarycznych 
w znacznej części samorządów łatwo so- 
bie wyobrazić, jacy to byliby kandydaci. 
Wogóle zaś w zasadzie pomysł ten sprze- 
ciwiałby się powszechności, bezpośrednio- 
ści i równości wyborów. Byłoby to zatem 
sprzeczne nawet z tekstem uchwalonej 
przez BB nowej konstytucji”. 

Te doniesienia „„Kurjera Warszawskie- 
go” pokrywają się z pogłoskami, które od 
dłuższego czasu krążą w kołach politycz- 
nych na temat ordynacji i które już nie. 
raz notowaliśmy. lle one odpowiadają 
prawdzie. oczywiście ustalić tego niepo- 
dobna. -. Vie 4 kie CA 
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Radni narodowi -nie heda zeszli Zydów! 


WARSZAWA, 12. 4. (Tel. wł. G.Y. 
Z Łodzi donoszą, że trzecie czytanie 
budżetu miejskiego miało się rozpocząć 
wczoraj wieczorem. Przed posiedzeniem 
w gabinecie komisarza rządowego od- 
było się posiedzenie wszystkich preze- 
sów klubów reprezentowanych w ra- 
dzie. 8 

W imieniu radnych żydowskich po- 
seł z BB, Mintzberfg, oświadczył na 
konferencji, iż radni żydowscy brali 11- 
dział w posiedzeniach po zajściąch w 
dniu 4 kwietnia tylko dlatego, iż komie 
sarz Wojewódzki przyrzekł im należną 
satysfakcję. Ponieważ radni żydowscy 
dowiedzieli się, iż członkowie Klubu 
Narodowego w radzie miejskiej nie 
chcą przeprosić ich za obrazę, wobec 
tego udziału w posiedzeniach rady brać 
nie będą. mgla Lg | 

Komisarz Wojewódzki zaapelował 
do radnego Podgórskiego, aby radni 
narodowi załatwili spór z radnymi ży- 
dowskimi i wyznaczył następna konfe- 
rencję ta godzinę 7.30 wieczorem. 

Na konferencji tej radny Podgórski 
zakomunikował, że jego koledzy na 
żadne ustępstwa w stosunku do radnych 


żydowskich nie pójdą i przepraszać ich 
nie myślą. O godzinie 9-te] wieczorem 
komisarz Wojewódzki otworzył posie- 
dzenie oświadczając, że zatarg między 
Klubem Narodowym, a radnymi żydow- 
skimi nie został zlikwidowany 1 webec 
tego musi on odroczyć posiedzenie, do= 
kąd sprawa ta nie będzie załatwiona. 

Oświadczenie komisarza Wojewódz- 
kiego radni narodowi przyjęji okrzyka- 
mi: Nie wyjdziemy z tej sali, my chce- 
my obradować, tu nie Palestyna, nie 
przeprosimy Żydów itd. 

W pewnej chwili prezes bloku na- 
rodowego, adwokat Kowalski, złożył 
oświadczenie, iż regulamin nie daje ko- 
misarzowi uprawnienia do odraczania 
posiedzeń z powodu nieporozumienia 
między radnymi. 

Jeżeli nieporozumienia istnieja, ta 
radni mogą je załatwić na drodze sa- 
dowej. Adwokat Kowalski domagał się 
prowadzenia posiedzenia. Kom. Woje- 
wódzki uparł się, iż działa zgodnie z 
regulaminem 1 posiedzenie zamknął. 
Radni bloku narodowego pewien czas 
pozostali na sali. jednak komisarz Wo- 
jewódzki polecił zgasić światło. 


Prof. Piccard nie zrezygnował 


z lotu do stratosfery na polskim balonie 


WARSZAWA. 12. IV. (Tel. wł. G.). 
Dzienniki brukselskie zamieściły w pierw- 
szych dniach kwietnia notatki o projekto- 
wanym przyjeździe profesora Piccarda 
do Warszawy. 9. kwietnia jeden z dzien- 
ników belgijskich podał wiadomość, ja- 


koby prof. Piccard zrezygnował z po- 
dróży. Okazuje się jednak, że jest to wia- 
domość nieścisła i poselstwo belgijskie 
zaznacza, iż chwilową zwłokę spowodo- 
wała niedyspozycja profesora. 

Według ostatnich wiadomości nie jest 


Narodowa Organizacja Kobiet, 
i Sekcja Młodych N.O. K. 


urządzają w miecCiziele 14 bm. o godz. Il-30 
w poł, w sali Stronnictwa Narodowego (Lwów, Piłsudskiego 11/Ip.) 


ZEBRANIE 
z referatem Posłanki Zofji ZALESKIEJ z Warszawy 


Wstęp dla członkiń NOK., członków Stronnictwa, Narodowego 
i wprowadzonych gości, 
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bez dostawy tj. przy odbiorze w kana 
toraeh wydawa. miesięcznie 3:50 q}, 
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wykluczone, że prof. Piccard już w 
dniach najbliższych przyjedzie do War- 
szawy, aby omówić sprawę budowy ba- 
lonu stratosterycznego. — Budowa by- 
łaby podjęta w warsztatach balonowyct 
w Jabłonnie. i ą 

Pof. Piccard od dość dawna zwrócił 
uwagę na tryumfy polskie aeronautyki, 
a zwłaszcza na ostatnie zawody o puhar 
Gordon Benneta, które skłoniły go do 
nawiązania korespondencji z naszymi 
konstruktorami. Dostarczono więc profe- 
sorowi Piccardowi z Warszawy próbki 
tkanin, które poddał badaniom wytrzy- 
małości i uznał za najlepsze. Następnie 
zainteresował się polskim sposobem za- 
wieszenia gondoli i działaniem innych u- 
rządzeń. i 

Nowy bałon prof. Piccarda ma być 
przystosowany do osiągnięcia fantastycz" 
nej wysokości 20 tys. m. 


OHNSZIW WE WEZR NEO AW 
Komunikat 


Wobec tego, że nadsyłane przez na- 
szych czytelników do | Administracji 
„Karjera“ datki, między innemi i datki 
na rzecz NARODOWEJ MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ zostały przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie skonfiskowańe, a 
nasz wydawca został skazany „za niele- 
galne urządzenie zbiórki na rezne cele“, 
— przeto z dniem dzisiejszym Admini- 
stracja naszego pisma przestaję wogóle 
przyjmować jakiekolwiek datki. 

Składki nadesłane pocztą będą zwra- 
cana na koszt nadawcy. Z dniem dzisiej; 
szym zechcą P. T. Ofiarodawcy skiero- 
wywać składki i datki wprost pod adre- 
sem odnośnych instytucyj. 


ADMINISTRACJA 
| „KURJERA POWSZECHNEGO" 
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Otrzymaliśmy następujące. podzięko- 
wanie: 

„Ogólno-polski Komitet Pomocy Ofia- 
rom Powodzi wyraża naiserdeczniejsze 
podziękowanie P. T. Redakcji i Admini- 
stracji „Kuriera Lwowskiego“ we Lwo- 
wie za bezpłatne ogłoszenie i apel w pra- 
sie, nawołujący społeczeństwo do skła- 
dania ofiar na rzecz powodzian. — Prezes: 
gen, Hubicki. 4 
SECAT O PTA, 

W sprawie kupna „Głosu 

Narodu* 


W prasie codziennej ukazała się w 
tych dniach notatka, jakoby „Akcja Ka- 
tolicka“ odstąpiła od zamiaru kupna kra- 
kowskiego „Głosu Narodu“. 

Jak donosi Kat. Ajencja Prasowa, 
„Akcja Katolicka“ nie odstąpiła od po- 
wyższego zamiaru, gdyż takiego zamiaru 
wogóle nie miała. rzeczywistości do- 
tychczasowa spółka wydawnicza „Głosu 
Narodu“ miała być zastąpiona nrzez inną 
spółkę, ale nie przez „Akcję Katolicką" i 
nie pod jej patronatem. 

s w ———. "są 

POWRÓT KSIĘCIA METROPOLITY KRA. 
KOWSKIEGO Z RZYMU. W dniu 10 bm. powró- 
cit po kilkutygodniowym pobycie w Rzymie Ks. 
Metropolita Dr. Adam Stefan Sapieha, 

W niedzielę Palmową Ks. Metropolita uc 'e- 
li święceń kapłańskich dziesięciu diakonom. 


A jednak dżungla... 


W numerze jutrzejszym rozpocznie- 
my druk cyklu sensacyjnych artykułów 
na temat wydarzeń w magistracie m. 
Złoczowa. Cyk! ten pt.: „A jednak 
dżungla“ — będzie sprawozdaniem 
z sądowego przesłuchama świadków w 
sprawie wyborów Zarzadu m. Zło- 
CROW 
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Mussolini proponuje Francji sojusz wojskowy?! 


PARYŻ 12 4. (PAT) Prasa pa- 
ryske ocenia pierwszy dzień konferen- 
cji w $tresie.ortymistycznie, Oświad- 
czenie iMarDoralda, że iest rzeczą nie- 
możliwa, aby powrót Rzeszy do Gene- 
wy nastąpił bez jakichkolwiek warun- 
ków nodkreślany jest przez prasę fran- 
cuską z pełnem zadowoleniem. 

„L'Qeuvre* donosi. iż najważniej- 
szym niomientem na konferercji w Stre- 
sie są rozmowy francusko - włoskie. 
Mussolini zaproponować miał Francii 
sojusz wojskowy z równoczesną obiet- 
nicą zawarcia układów wojskowych z 
państwami Małei Ententy i porozumie- 
nia bałkańskiego. Instrukcje udzielone 
Flandinowi i Lavalowi pozwalają im na 
szerokie traktowanie tych propozycyj. 


NIEMA ŻADNEJ RÓŻNICY ZDAŃ 


LONDYN 12. 4. (PAT) Reuter do- 
absi ze Stresy, iż delegacja brytyjska 
złożyła wębec przedstawicieli Francji i 
Włoch bardzo iasne ekspose o swen 
stanowisku wobec zagadnienia pokoju 
i bezpieczeństwa. Ekspose zawiera 0- 
świadczenie, że Brytanja uczyni wszyst 
ko co jest w iej mocy, dla wzmocnienia 
swej solidarności z Francją i Włocha- 
mi, Jak sądzą żadne z państw nie 
mogłoby w interesie swej polityki dą- 
żyć dó tego, aby Francja, Włochy i 
Brytania mogły być rozdzielone w ogól 
nem zagadnieniu mogącem umocnić po- 
kój w Europie. 

Narada. francusko - włosko - bry- 
tyjska zakończyła się o godz. 19.30 i 
była poświęcona głównie dyskusji 
temat zwrócenia się Francji do Ligi 
Narodów w sprawie wprowadzenia 
przez Niemcy obowiązkowej służby 
wojskowej. Wielka Brytanja jest skłon- 
na do współdziałania z  wszelkiemi 
krokami posuwającemi naprzód bezpie 
czeństwo zbiorowe w snosób praktycz- 
ny i dla nich dokonalny. 

Ministrowie brytyjscy dali jasno da 
zrozumienia, że Brytanja gotowa jest 
ustalić skalę zbrojeń i skłonna jest do 
przyjęcia kontroli Ligi Narodów dla 
czuwanią nad stosowaniem  przyje- 
tvch zobowiązań. Żadna zasadnicza 
różnica zdań pomiędzy trzema mocar- 
stwami nie ujawniła się, chociaż mogą 
zaiść pewne trudności przy ustalaniu 
szczegółów. 

Wobec ogromu zagadnień, które 
maia być rozpatrzone na konferencii, 
jest bardzo możliwe, że naradv prze- 
ciagną się do soboty, lub nawet nie- 
dzieli. 

WYWIAD Z PREM. 
MACDONALD'EM 


STRESA 12. 4. (PAT) MacD^- 
hard oświaczył w wywiadzie praso- 
wym, że Anglja nie zamierza otwierać 
szeroko drzwi Niemcom do Ligi Na- 
rodów. Brytania pragnie, aby Niemcy 
wróciły do -Genewy, ale nie na warun- 
kach wysuwanych przez Berlin. Byłoly 
L E EC] 


Potwierdzenie wiadomości 
o konwencji francusko - sowieckiej 

MOSKWA 12. 4 (PAT) Opierajac 
się na danych otrzymanych ze źródeł 
miedzvnarodowych. agencja Tassa po- 
twierdza doniesienie z Paryża, że ra 
podstawie  wszecheuropejskich ukła- 
dów bezpieczeństwa osiagnięte zosta- 
ło miedzy rzadami ZSRR a Francji w 
zasadzie porozumienie w sprawie pro- 
jektu francuske - sowieckiego konwen- 
cji bszpierzeństwa, która zawarta ma 
bvć w raibliższej przyszłości. 


Próbna mobilizacja „Croix de 
Feu* 


PARYŻ 12. 4. (PAT) W Lille od- 
nvio sie zebranie członków „Croix de 
tout z udziałem 5.000 osób; które 
przwwiezions na miejsce na 1.200 sa- 
piochosłach. Zwraca uwagę fakt, że 
Czronkowsie „Croix de Feu“ zostali w2- 
zwani nagle na zebranie, które „Ma- 
in“ mazvwa prótną mobiiizacją sił tej 
organizacji. 

wa YĆ mar 

MANILLA. Liczba ofiar tajfunu, który sza- 
lał ubiegłej soboty wynosi 70 osób. Dotąd brak 
jeszcze wiadomości o losie 30 osób. 


na | 


wielkim błędem sądzić, mówił premier, 
że Brytanja za cenę powrotu Niemirc 
do Ligi zgodzi się na każde ich żą- 
danie. 

Gdyby inne państwa zgodziły się 
na żądanie Niemiec, i gdyby nie zare- 
agowały na pogwałcenie traktatu wer- 


salskiego, byłoby to dużem niebezpie- 
czeństwem dla zaufania, jaki świat ży- 
wi dla Ligi, oraz względem trzech mo- 
carstw zachodnich. Jest rzeczą nie d3 
pomyślenia rozdzielenie tych trzech 
mocarstw w ich akcji na rzećz utrwa- 
lenia pokoju. 


Anglja nie da sobie narzucić żadnych nowych zobowiązań 


LONDYN 12. 4. (PATY Reuter do- 
nosi: Głosy, które pojawiły się zagra- 
nicą krytykujące rząd brytyjski za to, 
że nie złożył żadnej stanowczej dekl1- 
racji o polityce wobec Niemiec, nie 
przeszły w Londynie nie zauważone. 
Przebieg narad w Stresie utwierdza 
londyńskie koła polityczne w tem prze- 
konaniu, że cokolwiek. zajdzie rząd 
brytyjski nie da sobie narzucić żadnych 
nowych zobowiązań. Z tych powodów 
rząd brytyjski nie wystąpił z żadną 
deklaracją. 

"Ministrowie brytyjscy  podzielaią 
niepokój wywołany przez stanowisko 
Niemiec, ale nie porzucają nadziei, iż 
Niemcy będą mogty ewentualnie za- 
wrzeć układ z którymś ze swych sq- 
siadów. Rząd brytyjski nie jest prze- 
konany, iż Niemcy powiedziały już o- 


statnie słowo na ten temat. Gdyby jed-. 


nak nowe badanie celów, do których 
dążą Niemcy doprowadziło do wnios- 
ku, iż Niemcy nie są w stanie przy- 
czynić się w sposób pożyteczny dó 
bezpieczeństwa powszechnego, wów- 
czas niewątpliwie rząd brytyjski roz- 
patrzyłby przychylnie wysiłki innych 


mocarst na rzecz ustalenia gwarancji 
wzajemnego bezpieczeństwa bez udz:a 
łu Niemiec. | 

W każdym razie rząd brytyjski nie 
porzucił stanowiska zajętego w dekła- 
racji londyńskiej z dnia 3-go lutego. 


"Oczywiście wszystkie zobowiązania i 


postanowienia dotąd zawarte będą cał- 
kowicie dotrzymane. Rząd brytyjski 
jest zdania, że pakty regjonalne za- 
warte w ramach Ligi Narodów są nai- 
lepszą metodą do osiągnięcia bezpie- 
czeństwa. Brytanja nie sądzi jednak, 
aby mogła uczestniczyć w pakcie .re- 
gjonalnym dotyczącym Europy środko- 
wej, lub wschedniej, 

Co się tyczy deklaracji Hitlera zł>- 
żonej Simonowi, iż Niemcy pozostaną 
poza Ligą narodów dopóki nie będą 
korzystać z pełnego równouprawnienia 
dopóki np. nie otrzymałą kolonij z pa- 
wrotem, to w kołach parlamentarnych 
brytyjskich sądzą, że jeśli słowa te 
miały oznaczać, iż Niemcy nie- wrócą 
do Ligi Narodów, dopóki nie odbio”ą 
kolonij innym narodom, — wówczss 
rzwafiłoby to w kołach brytyjskich ra 
stanowisko wręcz przeciwne. 


OOOOCOCCOCOOOCOCQQGQCOQOGCZOQQODCOCOO 
Czekolada „Filmowa Hazet* 
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zadowala wybredny smak pięknej Pani 
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Na dyktature niema miejsca w Gdańsku 


mówi b. prez. Rauschnitg 


LONDYN 12. 4. (PAT) „Times“ 
ogłasza wywiad z b. prezydentem se- 
natu gdańskiego Rauschningiem, któ» 
ry oświadczył m. in., że opuścił Gdańsk 


byńajmniej nie w obawie przed skut- | 


kami jakiegoś czynu, lecz wyjechał 
dlatego, ponieważ przez  przeoczenie 
nie umieszczono jego nazwiska na ti- 
ście wyborczei, oraz dlatego, że chciał 
oszczędzić  Gdańskowi ewentualnych 
komplikacyj, jakie mogła wywołać jego 
obecność w mieście. Dr. Rauschning 
podkreślił dalej, iż ludność Gdańska 
doprowadzona do stanu ostrego pod- 
niecenia przez propagandę narodowo- 
socjalistyczną, mogła się dopuścić ak- 
tów terroru. 


"UBRANIOWE MATERIAŁY 
CWETLER 


oeny najniższe — poleca 


TADEUSZ 


Sytuacja Gdańska jest taka, že 
wymaga spokoju i rozumnego kierow- 
nietwa. Podstawą Życia politycznego 
Gdańska musi być demokracja. Na 
dyktaturę niema tam miejsca. Trudne za 
danie ekonomiczne, jakie ciąży na 
Gdańsku, moża być spełnione tylko 
wtedy, gdy prawo i porządek oraz wol- 
ność otywateli będą silnie utrzymane 
i zabezpieczone. Maiąc wyłącznie "a 
uwadze dobro Gdańska jako ośrodka 
handlowego, ©raz jego interesy w 
skutecznych i przyjaznych stosunkach 
z Polską, zmuszony byłem, oświadczył 
w końcu Rauschning, wypowiedzieć się 


w swej deklaracji przeciwko  narodo- 
wym socjalistom, 
pierwszorzędne 


gatunki bielskie 


Lwów, pl. Marjacki 8 
(Gmach Sprechera) 
tel. 238-43 1865|33 


Kto wygrał? 


"WARSZAWA, 12. 4. (Tel. wł.). W | 174251. 


dzisiejszem ciągnieniu Państwowej Lo- 
terji Klasowej padły wygrane na nast- 
pujace numery: 

20.000 zł. na nr. 14539. 

10.000 zł. na nt. 36364. 

5.000 zł. na nr. 147161 184309. 


2.000 zł. na nr. 64986 111789 I 


1.000 zł. na nr. 111191 134267 
136131 138090 145965 160797. 

500 zł. na nr. 1748 3193 5459 
15965 25529 46674 69814 87972 
100444 102518 114745 147971 174732 
175776 177219. 

400 zł. na rr. 12368 28125 32934 


kwietnia b. r. e gedz 


w głębokim smutku 


tedrze ebrz. lać. 


he | 


zT,. 


- Z GRZYMAŁA KUKAWSKICH 


ANNA PAPRZYCA SWIEZAWSKA 


Żona em. sędziego 
zmarła w Pazraaniu pe długich a ciężkich elerpieniach, zaepatrzena św. Sa- 
kramentąmi, przeżywszy lat 56. 
Na obrzęd pegrzebewy, który się odbędzie w niedzielę, dnia 14-go 
pepełudniu z krypty keścieła OO. Bernardynów 
zn cmentarz Lyezakewski de grobewca redzianeye, rapraszają pegrążeni 


Lwów, dnia 1”-ge kwietnia 1935. 


Mąż, córki, zięć i wnuczek. 


Nabożeństwo żałobne ra snekói duszy śp. Zmarłej odprawiene zestanie 
w meniedziałek, dała 15-ge kwietnia b.r., e gedzinie 9-tej rane, w Archika- 
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Nra iU2 
33418 54519 56502 62111 71855 
89648 99648 102163 108982 109241 


110584 148982 150538 158666 162167 
166212 174512. 

30C zł. na nr. 3668 13291. 15329 
16994 19074 33337 43376 53594 61976 
64606 6€535 66969 71353 73182 
86171 91102 114462 114823 115571 
125264 139448 166242 179640 

10000 zł. na nr. 18991 123657. 

5.700 zł. na rr. 14401. 

2.000 zł. na nr. 39964 93760 
136735 184977. 

1.006 zł. na nr. 47589 73798 64611 
100845 136316 151795 164286 166519. 

500 zł. na nr. 446 11703 50855 


61150 75057 90911 93036 101317 
105619 112350 128913 152434. 
400 zł. na nr. 7408 1511C 14797 


17926 37183 45337 46070- 63714 
63872 64745 77729 79299 95822 
124292 128543 151732. 

300 zł. na nr. 2724 6616 9910 
26333 34141 41164 43546 64815 64955 
56650 96170 103827 110820 115346 
117639 131369 150323 151562 156519 
163778 164912 181190 181223. 

250 zł. na nr. 2680 4699 7564 
10699 18121 21487 22405 23628 24783 
44818 55158 58461 61990 62368 71632 
72270 72620 73089 74279 84187 
89377 90398 90859 91201 96595 
102097 102805 114786 118699 120344 
124574 125341 125124 131132 132147 
133509 136970 137118 140576 141391 
144301 144324 146076 149320 149868 
150266 160042 169918 171220 171373 
174157 174843 182310 183841. 

250 zł. na nr. 448 23370 24570 
33267 34795 39398 39448 41468 45427 
46752 50805 50311 57393 58316 69877 
72080 73242 75048 76259 76429 91181 
92972 94377 95293 98671 98940 
98940 91184 92972 04377 102782 
102864 114047 119753 130913 134045 
150142 165478 170959 184551, 

xxx M 


Nagrodzenie L. H. Morstina 


KRAKÓW 12. 4. (PAT) Na wczo» 
rajszem posiedzeniu sądu konkursowe- 
go nagrody literackiej Zaw. Związ- 
ków Literatów Polskich, przyznano na- 
grodę za rok 1934 Ludwikowi Hie- 
ronimowi Morsłinowi za utwór scenicze 
ny pt. „Rzeczpospolita poetow'* wysta- 
wiony niedawno w teatrze miejskim im. 
Słowackiego w 'Krakowie. 


WNIOSEK O UNIEWAZNIENIE BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW POLSKI 


Zarząd Warszawskiego Okr. Zw. Boksetskie- 
go postanowił zgłosić na najbliższe Walne 
Zebranie P, Z. B. wniosek 3 niieważnienie bok- 
serskich mistrzostw Polski rozegranych przed 
kilku dniami w Poznaniu. 

Wnioskodawcy twierdzą, że rilstrzostwa ro- 
zegrane zostały w wybitnie niezdrowej atmosfe- 
rze. Sędziowanie było stronnicze na korzyść 
Poznania. Aby umożliwić Wirskiemu zdobycie 
tytułu mistrza zdyskwalifikowano lepszego Krze- 
mińskiego (Pomorze) za rzekomą nadwagę. — 
Orzeczenia lekarskie urągały najprymitywniej- 
szym wymaganiom. Niedopuszczono naprzykład 
Wystracha do zawodów snowodn lekkiej kontu- 
zji, podczas gdy Sipińsl:i został dopuszczony mi- 
mo poważnćj kontuzji ręki. Na mistrzostwach 
zanotowano również szereg uchybień formal- 
nych, m. in. przerwano walkę Szymury z Do- 
robą, prawie na całą minutę przed upłynięciem 
przepisawego czasu i to właśnie wówczas, gy 
zawodnik warszawski miał zdecydowaną prze- 
wagę. E 

Wniosek ten będzie: rozpatrzony ua walnem 
zgromadzeniu Warsz. Qkr. Zw. Bokserskiego 
w dniu 5'maja, poczem — jeśli uzyska akcepta- 
cję zebrania — zgłoszony będzie na walnem 
zgroriadzeniu PZB., który odbędzie się w czerw- 
cu. 


KRONIKA SPORTOWA 


LWÓW. „Pogoń* zawiadamia, źe roczne kar- 
ty wstępu, uprawniające do wejścia na wszyst- 
kie mecze organizowane przez Pogoń, są do na- 
bycia w sekretarjacie „Pogoni“ (Chorążczyzny 7) 
w cenie 15 zł. dla członków Klubu i 27 zł. dla 
nieczłonków. _ 

POZNAŃ. P. Z, B. postanowił nrzyjąć propo- 
zycję czeskiej federacji bokserskiej w sprawie 
rozegrania meczu o panhar Europy Środkowej 
w Polsce zamiast w Czechosłowacji. P. Z. B. ne 
stalił termin meczu na 11 i 12 maja. 

POZNĄŃ. Pilkarska reprezentacja Poznanra, 
która ma w 1-szy dzień Świąt Wielkanocnych 
rozegrać mecz piłkarski z repr zentacją Wroc- 
ławia spotkała się w *radę na meczu treningo- 
wym z ligową drużyną Warty, bijąc ją niespo- 
dziewanie 1:0 (0:9). Bramkę dla reprezentacji 
zdobył Mikołajewskię 
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„KURJER* z dnia 13 kwietnia 1933 


Co widzą w Stresie? 


Wielka narada angielsko - fran- | łaniach, poglądach 1 dążeniach  poli- 


cusko - włoska w Stresie, w której u- 
czestniczą w pełnym tego słowa zna- 
czeniu trzy rządy z całkowitą odpo- 
wiedzialnością, wobec udziału kierow- 
ników rządów i ministrów spraw za- 
granicznych, nie odbywa się poomac- 
ku. Na co chcą moga tam narzekać pp. 
Flandin — Laval, MacDonald — Si- 
mon, Mussolini — Suvich, ale nie na 
brak wiadomości o stanie rzeczy i a 
stanowisku państw. Po podróżach i ro- 
kowaniach europejskich bez przerwy 
od roku, bo od początku wiosny roku 
1934, gdy zaczął je śp. Barthou, aż do 
ostatniego objazdu brytyjskiego sir 
John Simona i p. Edena z początku 
wiosny 1935, widać wszystko, jak na 
dłoni. i 

Najważniejsze, rzecz prosta, jest 
nie ulegające już dzisiaj żadnej wątpli- 
wości stwierdzenie stanu rzeczy od 
strony Niemiec: co robią, co myślą, co 
zamierzają. ś 

Co robią Niemcy, to wiadomo do- 
kładnie, od chwili, gdy kanclerz Hitler 
objąwszy władzę w styczniu 1933, za- 
mienił Niemcy w zaludniony miljono- 
wemi oddziałami i zbrojący się we 
wyjście w październiku 1933 z Konfe- 
wszystkich fabrykach obóz, poprzez 
rencji Rozbrojeniowej i z Ligi Naro- 
dów, celem odcięcia się od wszelkiego 
nadzoru w tem miłem zajęciu, aż do 
obwieszczenia 16-go marca 1935 8a- 
mowolnego zwolnienia się Rzeszy z 
wszelkich zobowiązań w zakresie o- 
graniczenia zbrojeń. 

Nadto zaś sir John Simon i p. E- 
den dowiedzieli się w Berlinie, 25-go 
i 26-go marca br., co Trzecia Rzesza 
myśli i potrosze także, co zamierza, x 
sir John Simon opowiedział to wcale 
dokładnie w Izbie Gmin 9-go kwietnia 
b. roku. 

A mianowicie: 

1. Niemcy unikają wszelkich zobo- 
wiązań na rzecz ograniczenia zbrojeń, 
oraz skutecznego nad tem nadzoru. 
Naogół widać, że chcą mieć przewagę 
w zestawieniu z każdym sąsiadem, lub 
nawet kilkoma naraz. Przygotowują so- 
bie siłę zbrojną nie na obronę lecz na 
uderzenie. 

2. Odrzucają Niemcy, ze zdumie- 
wającą rzeczywistością, wszelkie sku- 
teczne zabezpieczenia przeciw napado- 
wi. Przedewszystkiem nie podobają 
się im żadne pakty wzajemnej pomocy 
przeciw napastnikowi. Wolą umowy 
we dwójkę, w których, w razie zerwa- 
nia przez jedną stronę, druga strona 
zostaje bezradna i pozbawiona czyjej- 
kolwiek pomocy przeciw łamiącemu u- 
mowę i napadającemu. 

3. Niezbyt też tają Niemcy, w któ- 
rą stronę mają zamiar skierować, na- 
samprzód, swe przedsięwzięcia.. Rę- 
kami i nogami bronią się przedewszyst 
kiem przeciw zabezpieczeniu pokoja 
na wschodzie Europy. Wyrażnie na- 
wet mówią, że nie chcą niczego porę- 
czać w stronę Litwy i w stronę Rosji, 
a wiadomo też, iż nie przyjęli żadnych 
stałych zobowiązań także wobec Pol- 
ski, choć narazie radziby uzyskać w 
niej współpracowniczkę w swych za- 
mysłach. 

Na stole obrad w Stresie zjawia 
się zatem takie sprawozdanie a dzia 


tycznych Trzeciej Rzeszy. A w dodat- 
ku wcałe nie widać, by miały to być 
jakieś zamysły odległe. Przeciwnie, 
prężność jest w Niemczech taka, że 
długa bezczynność nazewnątrz wyda- 
je się wogóle niemożliwa, a zresztą 
stale dotychczas Trzecia Rzesza za- 
dziwiała świat szybkością swego po- 
chodu. 

Zebrani w Stresie politycy nie mo- 
gą przeto mówić ani, że nie wiedzą, jak 
jest i co się Święci, ani też, że niema 
powodu do pośpiechu. Prawdopodobnie 
dobrze to rozumieją. Wskazówką w 
tym duchu wydaje się udział kierowni- 
ków rządów w naradzie w Stresie, co 
zrobiono nie bez świadomości, że po- 
większa się w ten sposób jej znaczenie 
i odpowiedzialność. 


Dojrzało też ostatecznie zrozumie- 
nie, że nie można oddzielić bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie Zachod- 
niej od równego zabezpieczenia w Eu- 
ropie Wschodniej. Przygotowany w 
Paryżu i podany do wiadomości, 9-go 
bm. w przeddzień wyjazdu do Stresy, 
szkic umowy francusko - rosyjskiej, 
mającej wzmocnić poręczenia pokoju, 
oraz podróż p. Lavala po Stresie da 
Moskwy i do Londynu św'zdczą, że 
pozostawienie dzikich pól w Europie 
Wschodniej nie wchodzi już w zakres 
możliwości. Niema zaś najmniejszego 
powodu, by troska Rosji o to zazna- 
czała się wydatniej i czynniej, niż tros 
ka Polski, której działalność w tych 
ważnych chwilach niedość się zazna- 
cza, 

Stanisław Stroński. 


Wnioski z ostatnich przemian walutowych 


W dziedzinie pieniądza stoimy dziś 
w obliczu niesłychanych sprzeczności 
walutowych. Marka niemiecka, która 
nie posiada prawie żadnego pokrycia, 
trzyma się na stałym, niewzruszonym 
kursie. Natomiast świeżo doszło do de- 
waluacji franka belgijskiego, choć skar- 
biec Banku belgijskiego zawierał do- 
stateczne ilości złota. wynoszące 60 
kilka procent obiegu banknotów. 

Teraz znów jesteśmy świadkami 
nowego kontrastu. W trzech jeszcze 
państwach istnieją waluty istotnie zło- 
te, t. zn., że dopuszczałna tam jest i 
stosowana faktycznie  wymienialność 
banknotów na złoto. Ale wśród tych 
trzech walut niema już jednej linji roz- 
wojowej, gdyż dwie z nich, tj. gulden 
holenderski i frank szwajcarski, podle- 
gają ostatnio ciągłymi wahaniom, a na» 
tomiast frank francuski właśnie w tym 
czasie zamierza się uzbroić w klasyczne 
zasady złotej waluty. 


ZŁOTE STUFRANKÓWKI 
WE FRANCJI 


System klasyczny złotej waluty po- 
lega na tem, że 1) istotnie złote manety 
są w obiegu i że 2) banknoty są wy- 
mienialne każdej chwili i na każde żą- 
danie na równej im wartości złote mo- 
nety. 

Ten system nie został w całej swej 
czystości wprowadzony we Francji w 
r. 1928, gdy została przez Poincare'ga 
dokonana stabilizacja franka na obeęę- 
nym jego poziomie, wynoszącym jedną 
piątą jego przedwojennej warłości. 
Złoty frank nie pokazał się w obrocie, 
wogóle nie wybijała go mennica. Bank 
francuski przedstawiającym banknoty 
do wymiany na złote wydawał nie złote 
monety, lecz złoto w sztabach. Było 
to znaczne utrudnienie, gdyż sztaby 
złota nie były przydatne, jako pieniądz 
obiegowy, a mogły służyć jedynie albo 
do wypłat zagranicznych, albo do te- 
zauryzacji. Ponieważ zaś sztaby repre- 
zentowały większą wartość, więc drob- 
ni posiadacze banknotów nie mogli kov 
rzystać z wymiany na złoto i byli zmu- 
szeni tezauryzować bańknoty, podczas 
gdy złoto nadal spoczywało w piwni- 
cach Banku francuskiego. 

Obecnie premjer francuski Flandin 
zapowiedział, że mennica francuska 
przystępuje do bicia monet złotych stu- 
frankowych, poczem wprowadzona zo- 
stanie wymienialność banknotów nie na 
sztaby złota, ałe na złote monety. Za- 
powiedź rządu francuskiego pojawiła 
się już po dewałuacji pieniądza beigij- 
skiego i niejako w odpowiedzi na nią, 
— jest tedy ona formalgem oświadcze- 
niem, że Francja je. * zdecydowana 
wytrwać przy złotej walucie i bronić 
obecnego poziomu franka franciskiegó. 


ANGLJA NIE CHCE STABILIZOWAĆ 
FUNTA 


W światowych kołach finansowych 
panuje przekonanie, że między Anglją 
a Francją toczy się walka na przetrwa- 
nie. Anglja nie chce ustabilizować swe- 
go funta szterlingów, zanim Francja 
nie wkroczy na drogę dewaluacji. Nie- 
wątpliwie niestałość waluty angielskiej 
jest wielką przeszkodą na drodze do 
normalizacji międzynarodowej wymia- 
ny kapitałowej i towarowej, oraz zwią-- 
zanej z tem poprawy sytuacji gospo- 
darczej. Ponieważ Francja właśnie w 
tej chwili przeżywa trudności związane 
z postępem kryzysu gospodarczego, 
pragnąć ona może bardziej, niż inne 
państwa, poprawy w ogólnem położe- 
niu ekonomicznem świata. Anglja zdaje 


się na to liczyć i spodziewa się, że 
Francja pójdzie za jej przykładem. 
Dewaluacja franka francuskiego nie 


wpłynęłaby wprawdzie w niczem na po- 
prawę stosunków gospodarczych Anglii, 
ale wywołałaby odpływ kapitałów z 
Francji, któreby zaczęły kierować się 
do niej — w nadzieji, że funt angielski 
będzie zkolei walutą stałą. Zyskałby na 
tem prestiż Anglji, a obniżyłby się pre- 
stiż Francii. 

Oczywiście, jeśli Francja wytrwa 
mimo trudności gospodarczych, z któ- 
remi musj się borykać, to wygra, gdyż 
Anglja nie może w nieskończoność od- 
kładać chwili stabilizacji swej waluty. 
Niepewność walutowa przysparza rów- 
nież jej wiele kłopotów. 

CZY BELGJA ODNIESIE KORZYŚĆ 
Z DEWALUACJI? 


Przykład belgijski w kształcie, jaXi 
zarysował się do tej pory, jest właści- 
wie zachęcający dla Francji do wytrwa- 
nia na drodze dotychczasowej. Frank 
belgijski został obniżony o 28 proc. do- 
tychczasowej jego wartości. Spowode- 
wało to już znaczną zwyżkę cen na 
rynku wewnętrznym, jednak nie w tym 
stopniu, w jakim nastąpił spadek fraa- 
ka. Skoro tedy ceny obliczone w zło- 
cie, są niższe, niż były poprzednio, to 
pozornie mogłoby się wydawać, że 
okoliczność ta przyczyni się do wzro- 
stu wywozu belgijskiego. A jednako- 
woż ten rezultat nie nastąpi, bo przed 
kilkoma dniami, podczas pobytu w 
Brukseli francuskiego ministra prze- 
mysłu, Marchandeau, Belgja zawarła z 
Francją układ, na podstawie którego 
eksporterzy belgijscy, sprzedając towa- 
ry we Francji, nie mogą obniżać d^- 
tychczasowych ich cen, lecz mają za 
nie żądać tyle, ile przedtem, choć te 
towary w Belgji są dziś tańsze. W ten 
sposób ewentualne korzyści z dewalu- 
acji dla wywozu belgijskiego zostaly 
przekreślorie. W odniesieniu do Angiji 
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į również, bo ta znów podniosła stawki 


jce 
2 | 


lne. 

W dzisiejszym tedy stanie ograni- 
czeń wywozowych i wysokich stawek 
celnych, dewaluacja nie daje żadnych 
rezultatów dodatnich dla eksportu. Nie 
z tego tedy względu Belgja zdecydo- 
wała się na tę operację. Uczyniła to, 
przedewszystkiem z musu, bo nie pa- 
nowała nad sytuacją, a po drugie, — 
aby wywołać zwyżkę cen, bo zwyżka 
cen, ło zachęta do produkcji. Ta wła- 
śnie strona eksperymentu belgijskiego 
jest najciekawsza i należy ją bacznie 
obserwować. 

Co do zwyżki cen, to tutaj można 
wypowiedzieć niewzruszoną prawdę. 
Pewien ruch zwyżkowy cen jest ko- 
nieczny, celem ożywienia życia gospo- 
darczego. Zniżka cen to choroba, to 
także i kuracja choroby. Ale zdrowie 
to zwyżka cen. O tem winni pamiętać 
ci, którzy kurację polskiej choroby go- 
spodarczej pragną rozciągnąć na wiel- 
ką ilość lat. Czy zastanowili się trochę 
nad odpornością pacjenta? z 

W. Ś. 
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Pogłoski i tyiko pogłoski 
o ordynacji wyborczej 


Krakowski „Głos Narodu“ zamieszcza 
dłuższą korespondencję z Warszawy o 
sanacyjnych naradach i konwentyklach 
nad zasadami przyszłej ordynacji wy- 
borczej. Narady te toczyć się mają nara- 
zie w prezydjum B. B., gdzie każdy po- 
mysł podlega szczegółowemu sprawdża- 
niu pod względem ewentualnych wyni- 
ków praktycznych. Poszczególni senato- 
rowie i posłowie B. B. narazie — jak:. 
zwykle — nie wiedzą nic, co jest w tym 
wypadku szczególnie ważne, gdyż w 
przeciwnym wypadku powstałoby wśród 
nich zaniepokojenie o mandaty. Przyszła 
ordynacja wyborcza zapewne: 

1) Zmniejszy ogólną ilość posłów, a zwięk' 
szy procentowo przedstawicielstwo miast; 

2) zrobi wszystko, aby przyszłego posła oder- 
wać od przynależności i wpływu partyjnego. 

3) szukać będzie kandydatów przedewszyst= 
kiem wśród działaczy terenowych; 

4) głosowanie odbywać się będzie nie na 
numerki i listy, ale na poszczególnych ludzi; 

5) kandydatów stawiać będą pewnego rodza- 
ju komitety czy zgromadzenia przedwyborcze; 

6) okręgi będą S-mandatowe, niewielkie, 
g dwóch czy trzech powiatów; 

7) ordynacja wyborcza do Senatu opierać się 
będzie na zasadzie elitaryzmu, 


Nie można narazie dyskutować poważ- 
nie nad pogłoskami, stwierdzić jednak 
wypada, iż punkt 5. zanotowanych przez 
„Głos Narodu“, też sprzeczny jest z no- 
wą konstytucją, która wyraźnie ustana- 
wia wybory bezpośrednie. Ustanowienie 
jakichś komitetów wyborczych, mają- 
cych wyłączne prawo stawiania kandyda- 
tur, byłoby wyrażnym dowodem, że roz- 
piętość między prawem pisanem a pra- 
ktyką wcale nie została przez nową kon- 
stytucję usunięta. Pozatem interesujący 
jest ten  elitaryzm wyborców Senatu. 
Wiadomo, że elitaryzm odznaczeń wo- 
jennych (kilka tysięcy kawalerów Virtut 
ti Militari) i odznaczeń politycznych (kil- 
kanaście tysięcy ludzi udekorowanych 
Krzyżem Niepodległości), został przez 
t. z. czynniki decydujący odrzucony. Jakie 
inne kryterja zdołają wymyśleć autoro- 
wie pomysłów elitarnych? Może kryte- 
rjum przynależności do B. B.? Toby do- 
piero była elita! 


Sanacyjne społecznictwo 


Zagadnieniem tem zajmuje się „Ga~ 
zeta Warszawska", w której czytamy: 


Obok t. zw. „walik z partyjnictwem*, pole- 
gającej na tępieniu opozycyjnych stronnictw 
politycznych i praktycznem realizowaniu „jedno- 
partyjnictwa", obóz sanacyjny dąży do utrzyma- 
nia się przy władzy przez uzależnienie od siebie 
życia gospodarczego i społecznego. Istotnie w 
obu tych kierunkach osiągnął on przy pomocy 
rozmaitych metod bardzo znaczne rezultaty. 

Etatyzacja życia gospodarczego — przez „pla- 
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tową politykę“, upaństwowienie kredytu, sy- 
yem podatkowy, a przedewszystkiem przez „ela- 
tyczne* ustawodawstwo gospodarcze — dopro- 
wadziła do zupełnego niemal zaniku inicjatywy 
prywatnej, do tego niepokojącego zjawiska, że 
deałem człowieka w Polsce jest posada — choć- 
vy nawet skromnie wyposażona, byle stała — 
v urzędzie państwowym, samorządowym, lub 
w jakiemś uprzywilejowanem przedsiębiorstwie. 
Ltatyzm gospodarczy doprowadził do groźniej- 
izego jeszcze odeń z7etatyzowania dusz. 


Stąd wynika, że w  spoieczeństwie 
polskiem coraz mniej jest ludzi pracują- 
cych społecznie dla idei, a nie dla pie- 
niędzy i względów politycznych. Czy na 
tych sanacyjnych  społecznikach, którzy 
jak szarańcza obsiedli różne związki i 
stowarzyszenia, może się oprzeć społe- 
czeństwo i państwo? R. 


„Młodzi chłopi” 


Referat posła dr. Józefa Liwy 


(K.) W. oparciu o osobiste, bogate 
doświadczenia, oraz o ostatnią literaturę, 
dotyczącą ruchu chłopskiego w Polsce, 
„wygłosił póseł ziemi rzeszowskiej, dr. 
„Józef Liwo na licznem zebraniu człon- 
ków i sympatyków Stronnictwa Narodo- 
wego we Lwowie referat p. t.: „Młodzi 
chłopi“, Wyszedłszy z założenia, że war- 
stwa ta stanowi 72 proc. ludności nasze- 
go kraju, że w ruchu odrodzenia i odbu- 
dowania ojczyzny odegrała dominującą 
rolę, stwierdziwszy, że wieś polska jest 
głównym rezerwoarem, z którego Pol- 
ska czerpie swe siły, referent omówił o- 
statnie ruchy chłopskie, zarówno przed 
jak i powojenne. Na czoło ruchów przed- 
wojennych wysuwa się typ 'mściwego 
chłopa Szeli, który podżegany przez au- 
strjackie czynniki rządowe, zapisał się 
ponuro i krwawo w kartach historji 
chłopów Chłop okresu Szeli, to typ nie- 
ufny, twardy, mściwy, ślepy, zabaryka- 
dowany w swych pojęciach klasowych, 
nad których kształtowaniem pracowali 
porzez czas długi jego wodzowie. 

Zupełnie inaczej kształtuje się typ 
chłopa powojennego. Chłop ten poczucie 
kłasowości odrzuca, a jeśli staje do wal- 
ki, jak to miało miejsce w r. 1933 w Ma- 
iopolsce zachodniej, natenczas wałczy o 
przywrócenie przysługujących mu praw i 
w obronie mocnej, na prawie opartej 
Polski. Nie można w tej chwili ująć chło” 
pa polskiego, zwłaszcza młodego, w ja- 
kieś ramy typu, — typ ten dopiero się 
kształtuje, a dalsze jego modelowanie 
zależy od tych, którzy nad tym modelem 
pracują. Jest jednak faktem, że chłop 
polski coraz silniej wiąże się z Kościo- 
łem katolickim, czego dowody dają licz- 
ne chłopskie organizacje katolickie. Nie 
jest wolny chłop młody od póczucia rze- 
czywistości, która niestety nie jest zbyt 
różową. Nędza jaka oplotła wieś polską, 
nędza, którą referent ilustruje cyframi, 
rzucą go często w objęcia komunizmu. 
Praca agentów ' komunistycznych jest o 
tyle łatwiejsza, że docierają oni do chło- 
pów, mających nieraz jako jedyny ma- 
jątek 1/8 morga, na którym siedzi chłop 
i jego liczna rodzina. 

Gdy więc rozlatują się chłopskie 
stronnictwa klasowe, gdy chłop polski 
przyszłość swoją oprzeć. zamierza o na- 
ród polski, o Kościół katolicki, obowiąz- 
kiem Stronnictwa Narodowego, nieuzna- 
jącego klas, jest podać chłopu polskiemu 
rękę i pójść z nim wspólną drogą. 
a Na chłopa polskiego zarzuca się róż- 
ne sidła. Między innemi omawia pos. Li- 
wo działałność uniwersytetu ludowego 
w Gaci (pow. rzeszowski), na którego cze 
le stoi niejaki p. Solarz. Uniwersytet ten 
subwencjonawny przez rząd, rokrocznie 
wypuszcza około 80 chłopów młodych, 
których obarcza „p. Solarz dużym cięża- 
rem ateizmu, klasowości i radykalizmu. 
Niezdrowemtu prądowi, jaki płynie z uni- 
wersytetu w Gaci, przeciwstawić się za- 
mierzają ci, którzy śledzą szkody, jakie 
z tego laboratocjum płyną i dla Kościoła 
+ dła Narodu. s 4. 

Nad referatem wywiązała się żywa 
jyskusja, w której wzięli udział red. Ka- 
harowski, mgr. Skrzypek i referent, po- 
czem prezes Pieracki dziękując referen- 
towi zamknął zebranie. 
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Wykształcenie narodu 


W 14-tym numerze „Kurjera Lite- 
racko Naukowego“ ukazał się artykuł 
p. W. Nowosada „Kształcenie Narodu“ 
w którym autor zastanawia się nad 
przyczyną upadku państwa polskiego 
(przedrozbiorowego), i dochodzi do 
wniosku, że jednym z powodów tego 
był brak zmysłu politycznego w naro- 
dzie. Do sprawy tei pragnąłbym dodać 
słów kilka: 

Powodów upadku państwowości po!- 
skiej było bardzo wiele, jak to podnie 
p. W. Nowosad. Zamiast jednak ich 
wyliczania, zajmijmy się znalezieniem 
takiej istotnej przyczyny, bez której 
istnienia byłoby państwo polskie nigdy 
w obcą przemoc nie popadło. Wydaje 
mi się przedewszystkiem, że nie brak 
zmysłu państwowego był tego przy- 
czyną, bo któryż naród poszczycić się 
może wieloma unjami z narodami są- 
siednimi, konstytucją 3-go maja itp.? 
Przyczynę tę znaleść można mojem 
zdaniem tylko jednym sposobem, a 
mianowicie przez porównanie znanych 
w historji upadków narodów i na tej 
podstawie odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie, czy jest jakiś powód, któryby za- 
wsze w takich wypadkach się powta- 
rzał. Jeśli tak — to ta tylko przyczyna 
będzie istotną, lub nawet istotą upad- 
ku narodu. Chodzi więc o to, aby zna- 
leżć coś, coby stało poza fenomenolo- 
gją, a podpadało pod pojęcie istoty 
kataklizmu narodowego. 

Na wzór człowieczego składu du- 
szy z uczucia i rozumu — i naród po- 
siada dwie części duchowe, które są 
równocześnie jego ośrodkami moto- 
rycznymi w historji, tj. rozsądek poli- 
tyczny, który odpowiada rozumowi, 
oraz część druga, to patrjotyzm naro- 
du, który znów jest odpowiednikiem 
uczucia. Ale nie fakt istnienia tych 
dwóch części jest rzeczą zasadniczą, 
lecz wzajemny tych dwóch elementów 
stosunęk. Bo tylko wtedy naród może 
się normalnie rozwijać, jeśli i rozsądek 
polityczny i patrjotyzm znajdują się w 
równowadze. jedno ‘drugiego nie mə- 
że przerastać. 
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Kiedy polski ułan tratował koniem 
broniącego swej wolności Hiszpana 
(Sommosierra), kiedy polska młodzi:ż 
chwytała w powstaniach za broń, to 
wtedy patrjotyzm znajdował się na ta- 
kim stopniu przerostu, że rozsądek po- 
lityczny odgrywał podrzędną rolę. 

A np. wiek XVIII-ty, a następnie 
upadek Polski? Czyżby w tym wieku 
oświecenia, wielkiego rozkwitu nauk i 
iteratury, nie było w narodzie po! 
skim rozsądku politycznego? 

On istniał, ale nie był poparty pa- 
trjotyzmem. Jednó z drugiem więc mu- 
si najściślej współdziałać. Toć prze- 
cież patrjotyzm powstańców (patrzmy 
trzeżwo na  historję), był objawem 
przerostu uczucia nad rozsądkiem po- 
ltycznym. (Wyjątek stanowi insurek- 
cja kościuszkowska). Szło im o to, by 
walczyć, a planowość sama wśród 
czynu zrodzić się miała. 

Z drugiej strony „liberum veto" 
było typowym przykładem „przemędr- 
kowania“ państwowości, a uczyniła to 
wyłączność i ciasnota horyzotów war- 
stwy szlacheckiej, która w owych cza- 
sach stanowiła naród w dzisiejszer:, 
tego słowa znaczeniu. Tylko wtedy za- 
tem naród polski dzierżył bez wątpli- 
wości swoją państwowość, gdy patrjo- 
tyzm z rozsądkiem politycznym szedł 
w parze na równym poziomie. (czasy 
Jagiellonów). Przewaga rozsądku po- 
litycznego nad patrjotyzmem lub od- 
wrotnie jest, jak widać z przytoczo- 
nych przykładów — zawsze zgubną. 
To też ta dysproporcja między temi 
dwiema częściami duszy narodu, jako 
to, co było także powodem upadku 
innych narodów, (Rzym, Grecja, Egipt 
itp.), było też niezaprzeczalną zgubą 
i Polski. I to jest jedynie — wydaje mi 
się istotą zagadnienia. 

P. W. Nowosad stwierdza, że doj- 
rzeliśmy do rządzenia państwem. [I 
słusznie, gdyż właśnie obecne pokole- 
nie dochodzi do osiągnięcia tej, wsk- 
zanej przezemnie równowagi i docho- 
dzi do wykształcenia narodu. 

Władysław W yhowski 
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naszego pisma — jak zawsze powiększony ukaże się 

w dniu 20 Kwietnia 
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Ogłoszenia do powyższego numeru przyjmuje nasza 
Administracja de piątku I9 bm. dogodz. 4 popol. 
Ze względu na wielką ilość zgłoszonych już 
reklam, prosimy naszych Szanownych Inserentów 


o rychłe nadsyłanie ewtl. zleceń tak, byśmy mogli 
zarezerwować możliwie najlepsze miejsce. 


13932 


7. doli i niedoli taisławowskiego samorządu 


Po ustąpieniu prez. Chewańca 


Piszą nam ze Stanisławowa: ' 


Ostatnie wypadki na terenie Rady 
miejskiej w Stanisławowie i wogóle cała 
gospodarka gminna w naszem mieście 
jest tak ciekawym przyczynkiem do doli 
współczesnego samorządu w Polsce, że 
trzeba dla dokładniejszego zrozumienia 
całej historji przesileniowej na stolcu 
prezydenckim Stanisławowa, dać należy- 
ty wyraz, jak powszechna opinja w na- 
szem mieście ocenia zaszłe wypadki i ja- 
kie zajmuje stanowisko. Prezydent Wa- 
cław Chowaniec ustąpił po 10 przeszło 
latach rządów w mieście. — Tak stosun- 
kowo długi okres czasu pracy jednego 
człowieka wystarczy, aby móc sobie wy- 
robić należytą o nim opinję i sprawiedli- 
wie zarówno samą działalność, jak i 
cziowicka osądzić. j 
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Trzeba to odrazu na początku stwier- 
dzić, że p. Chowaniec, obcjmując rządy 
w mieście w r. 1924, objął je z wielkim 
kapitałem zaufania i wiary, jakim go da- 
rzyło całe niemal polskie społeczeństwo 
Stanisławowa. Jako człowiek bardzo za- 
możny, syn założyciela w latach prżėd- 
wojennych wielkiej firmy przemysłowej, 
Stanisława Chowańca, jednego z zasłu- 
żonych i szanowanych ogólnie przedsta- 
wicieli naszego mieszczaństwa. miał nasz 


prezydent wiele warunków po temu, aby 
na stanowisku powierzonem jego pieczy, 
oddać rzeczywiste usługi tak miastu jak 
i społeczeństwu. i 


Pod względem politycznym, w chwili 
obejmowania. rządów w mieście, raczej 
bezbarwny, potem zwolennik Chrz. De- 
mekracji, a chwilowo nawet organizator 
próby stworzenia na gruncie stanisła- 
'wowskim stronnictwa mieszczańskiego, 
przybił ostatecznie, — jak tylu zresztą 
innych, — dp portu sanacyjnego i wy- 
płynął w r. 1930, jako poseł na Seim. Te 
wędrówki polityczne p. prez. Chowańca 
uznać ostatecznie można, stosując jak 
najbardziej objektywną miarę, jako malum 
necessarium (zło konieczńe), co mimo 
wszystko pozwałało odegrać mu wybit- 
ną rolę w mieście i położyć rzetelne za- 
stugi około jego rozwoju. 

Niestety jednak p. Chowaniec, który 
słusznie czy niesłusznie pretendował do 
rali przywódcy mieszczańskiego, — mia- 
rę, jaką stosował do swej własnej oso- 
by chciał stosować także do innych, i na 
drogę swych wędrówek politycznych po- 
ciągał także całe mieszczaństwo stani- 
sławowskie. Zamiast, aby to inieszczań- 
stwo ziialazło w. p. prez. Chowańcu rze- 
telnego cpiekuna jego materjalnych i o- 


bywatelśkich interesów. w. mieście, znala-, 
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cej pastylki jodłowej 
Fabryka Gham.-Farm. Dr. A. WANDER S. A. Krakówh 


zło w nim tylko ambitnego przywódcę, 
który je zaczął prowadzić tam, gdzie 
sam chciał i używać go jako odskoczni 
i punktu oparcia do swej osobistej ka- 
rjery politycznej. Rzecz prosta, że taka 
metoda wychowawcza prowadziła je w 
prostej drodze do stanu zupełnej prostra- 
cji duchowej i moralnej, demoralizowała 
je i w ostatecznej konsekwencji dopro- 
wadziła do tego, że dziś rdzenne miesz= 
czaństwo stanisławowskie zostało wła- 
ściwie zupełnie wyeliminowane z terenu 
miejskiej gospodarki i jest tylko biernym 
widzem tego galimatjasu, jaki dziś ną 
ratuszu stanisławowskim panuje. 


Ale poza stroną polityczną działalno- 
ści prez. Chowańca, która ostatecznie 
skończyła się dlań zupełną likwidacja, 
było jeszcze w Stanisławowie drugie i a 
wiele wdzięczniejsze dla ojca miasta po- 
le działalności społecznej wśród miejsco- 
wego polskiego społeczeństwa. 1 pod 
tym względem ten predestynowany na 
przywódcę mieszczaństwa stanisławow- 
skiego człowiek, zawiódł nadzieje miej- 
scowego polskiego społeczeństwa. 


Kiedy jeszcze w pierwszych latach 
swej działalności publicznej wykazywał 
pewien dar inicjatywy i dawał impuls do 
takiej czy innej akcji publicznej, to w la- 
tach późniejszych od momentu zwłaszcza, 
kiedy coraz bliżej zaczął się stykać z o0- 
bozem sanacyjnym i kiedy t. zw. wielka 
polityka zaczęła go w zupełności pochła- 
niać, udział b. prez. Chowańca w miej- 
scowem życiu publicznem równał się 
prawie zeru. Poza wystąpieniami o cha- 
rakterze czysto reprezentacyjno - formal- 
nym nigdzie w jakiejś pozytywnej robo- 
cie prez. Chowańca nie widziano. Bo, ani 
homeryckie boje z zaprzysiężonymi przy- 
jaciółmi politycznymi z dynastji Seidle- 
rów, stanowiących swoją drogą jeszcze 
smutniejszy rozdział ostatniego okresu 
doli i niedoli Stanisławowa, ani harce 
wojennego pierwszego piętra z drugiem 
toczące się w olbrzymim gmachu magi- 
strackim przed wprowadzeniem się Izby 
Skarbowej II. ze Lwowa, ani inne tym 
podobne mniej lub więcej pocieszne po- 
gwarki w rodzince sanacyjnej, w której 
do dziś dnia trwa ciągle straszna i nie- 
ubłagana wojna wszystkich przeciwko 
wszystkim, — nie interesowały naszego 
społeczeństwa, ani nie oddziaływały na 
„nie w sposób budujący i wychowawczy. 
Jedynym czynem prez. Chowańca, który 
za wszelką cenę chciał w ostatnim roku 
swej działalności przeprowadzić, to bu- 
dowa pomnika II. Brygady; ta pomniko- 
manja prez. Chowańca była już ostatnim 
chwytem strategicznym zagrożonego pre- 
zydenta, który jednak zawiódł fatalnie; 
społeczeństwo nie poszło śladami tak 
wzniosłych myśli i tendencyj prez. Cho- 
wańca i patrzyło zaskoczone tą nagłą 
hojnością prezydenta; tam zaś gdzie trze- 
ba, pomnik nie pomógł również: przy- 
szła dymisja. (C. d. n.) 


DEE Ri WO a 
Grożba zalewu żydowskich 
lekarzy 


„Moment“ donosi o akcji żydowskiej, 
która ma na celu wywarcie nacisku na 
rząd, aby ułatwił w Polsce praktykę Ży- 
dom, którzy ukończyli wydział medyczny 
zagranicą. W samej Warszawie jest ta- 
kich żydów 200. Polsce grozi najazd le- 
karzy żydowskich z zagranicy: 

„— Obecnie zbliża się nicbezpieczeństwo, żę 
liczba nieszczęśliwych dyplomowanych lekarzy 
zwiększy się z tego powodu, że we Francji 
przystępują do cofnięcia praw praktyki tym 
młodym lekarzom z zagranicy, Którzy już to 
prawo uzyskali.“ 

W związku 

w= z tą bardzo smutną sytuacją dyplomo« 
wanych, którzy muszą czekać na nostryfikację 


całe lata, jest projektowana akcja u rządu, aby 
przejiisy nostryfikacyjne zostały złagodzone“. 


Zdawałoby się, że najprostszem wyj- 
ściem dla tych Żydów jest wyjazd do Pa- 
lestyny, aby tam oddać swoją wiedzę na 
usługi odbudowywanej ojczyzny, lecz 
plany żydowskie są inne: trzeba przede- 
wszystkiem opanować Polskę i wyzyskać 
wszystkie jej możliwości; do Palestyny 
jedzie się dopiero wówczas, kiedy już 
w Polsce zrobiło się majątek, 
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Budżetowe obrady m.Kołomyinawesoło! 
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Rekord dowcipu i beztroski p. Sanojcy 


Gdyby ktoś, w dzisiejszych ciężkich 
czasach chciał się dobrze ubawić, powi- 
nien przyjść na posiedzenie rady miejskiej 
w Kołomyi. 

Szczególnie ostatnie jej posiedzenie 

we środę 9 bm. było tak sowicie o= 
kraszone humorem i dowcipami p. 
prezydenta Sanojcy, że radni i pu- 
bliczność zapominali zupełnie o smu- 
tnej stronie dziadowskiego budżetu 
miasta. Nie było poprostu żadnej 
sprawy, nawet najbardziej bolesnej, 
przy  którejby miast rzeczowego 
przedstawienia sprawy nie usłysza= 
no „wica* p. posła. 

Oto kilka przykładow. Gdy mawa by. 
ła o poważnych zaległościach w wypła- 
cie pensyj pracownikom gminnym, p. pre- 
zydenł zauważył z humorem, „że jak ko- 
mu żona umarła, ktoś się ożenił lub jakłeś 
inne spotkało go nieszczęście, to takiemu 
zawsze wypłacano.* Gdy się do niego 
zwracają wierzyciele mlasta o zapłatę 
długów, to ma dla nich taką odpowiedź: 
„czekaj tatka latka“. Radnej Sozańskiej 
z sanacyjnego Zw. Pracy Obyw. Kobiet, 
narzekającej na niewypłacenie subwencyj 
„na cele społeczne” (żłóbek) 

odpowiedział p. prezydent, że to jest 

towarzystwo, aby brało, a nie pra- 

cowało. Radnej dr. Krupińskiej, prze- 

mawiającej w tej sprawie, powiedział 

znów tak: „Pani mnie zaczyna ba- 

łamucić, a jestem już stary, a pani 
też siwa,“ 

Dla radnych żydowskich, pomstują- 
cych z powodu niewypłacenia uchwalonej 
w ub. roku subwencji na cele żydowskie, 
miał p. Sanojca odpowłedzieć, „że krzyw- 
da się prędzej urodziła, niż człowiek na 
świecie”, ł że „ja już jestem antysemitą". 
Gdy znowu radny ruski prof. Mykietiuk 
coś w języku ruskim udowadniał, powie- 
dział mu p. Sanojca: „wy wże nie krutit, 
bo wy wsio psujety**. 

Finałem tej rewji dobrego humoru 
był wniosek radnej żydowskiej, Hal- 
lesowej, by posła Sanojcę wybrać 
prezesem ‘Tow. żydowskich sierot. 

Na serjo rada miejska przyjęła dział 
wydatków (prawie niezmieniony) w wy- 
sokości proponowanej przez mapistrat, 
t. j. około 700.000. Zmniejszono jedynie 
na wniosek r. Kuśnierzą wynagrodzenie 
komisji rew. M. K. K. O. z 750 na zł. 300, 
oraz pensję nacz. Tekarzow?ł za prowadze- 
nie ośrodka zdrowia o zł. 240, przezna- 
czając z niej 100 zł. ma tele żydowskie, a 
140 na polskie i ruskie. Przy rozważaniu 


Á o U 


Dnia 9 bm. odbyło się w Busku 
k. Lwowa, zebranie obyw. w sprawie 
obchodu 3-majowego. W komplecie sta 
wili się członkowie przywódcy miej- 
scowego BB i zainteresowani żydzi z 
weterynarzem miejskim Englem na 
czele. 

Na zebranie ło został również za- 
proszony kierownik Sekcji Młodych S. 
N. p. Fr. Frej. Poraz pierwszy w a- 
partamentach gminy padł głos naro- 
dowca! P. Frej mówił: Eyn 

„Dzień trzeciego maja jest świętem 
narodowem, jest fo dzień manifestacji 
naszego przywiązania do polskiej tra- 
dycji, dzień w którym pod polskiemi 
sztandarami pomaszerują oddziały pol- 
skich organizacyj! Wnoszę przeto, ja- 
ko członek Str. Nar. (pomnąc na 
smutne fakty z dnia 11 listopada ub. 
roku), by przy sztandarach, przed 
któremi przedefilują oddziały, nie było 
żydów, by organizacyj żydowskich nie 
było wogóle w pochodzie! Żydzi bo- 
wiem nie mają prawa udziału w naro- 
dowych obchodach i znajdowania się 
tam, gdzie powiewają polskie szłan- 
dary?“ , 

Słowa te jak grom padły na sali! 
Wśród grobowej ciszy, zabrał głos p. 
Engel, który usiłował uderzyć w stru- 
nę patrjotyzmu, twierdząc, że Żydzi 
„również przelewali krew w obronie 
Polski (?!), że wobec tego głos p. 
Freja „jest głosem warcholstwa'...(t). 
Rzecz jasna, że frazesy te nikogo nie 
przekonały, a obywatele Buska radzi- 
by tylko wiedzieć, ile to krwi p. Engla 
wsiąkło w naszą ziemię? 

A może to była mowa © krwi z 
„zzeźni miejskiej? 


poszczególnych działów budżetu głos za- 
bierali prawie wyłącznie radnł żydowscy, 
natomiast Polacy, nawet nie usiłowali o- 
słabiać ałaków, I apetytów żydowskich. 
Dłuższa dyskusja wywiązała się jedy- 
nie przy dziale opieki społecznej, gdzie p. 
prez. Sanojca musiał się bronić przed 
atakiem radnej sanacyjnej Sozańskiej i ra- 
dnych żydowskich. 
P. Sozańska zarzuciła p. Sanojcy 
nielojalność w stosuńku do niej, jako 
przew. Komisji opieki społecznej, 
przez niewypłacenie obiecanej sub- 
werńtcji i podanie do publicznej wia- 
domości w tygodniku „Zjednoczenie“ 
nieprawdziwych danych o jej gospo- 
darce w dziedzinie dożywiania. 
Atak p. Sozańskiej, czołowej przedsta- 
wicielki sanacyjnej z pod znaku Z. P. O.K, 


na prez. Sarojcę wywołał łatwo zrozu- 
miałe zainteresowanie. Ostatecznie atako- 
wany krótko się z nią rozprawił, Stwier- 
dził, mianowicie, że płacąc po zł. 14.50 
miesięcznie na utrzymanie jednego dziec- 
ka w żłóbku, kierowanym przez p. Sozań- 
ską, płaci b. dużo, bo w ochronce kiero- 
wanej przez siostry zakonne koszt ten 
wynosi tylko zł. 7.50, a warunki zdrowo- 
tne są tam o wiele lepsze. Co się zaś ty- 
czy nieścisłych rzekomo danych o akcjł 
dożywiania, to p. Sanojca rzeczywiście 
musiał pokryć w 49 pp. długi, poczynione 
przez p. Sozańską. k 

Nakoniec radnym żydowskim p. Sa- 
nojca powiedział, że „już jest antysemi. 
tą“ i pieniędzy oraz ofiar złożonych przez 
ludność katolicką, użyczać może tylko na 
cele towarzystw polskich. 


NASIONA 


WARZYWNE KWIATOWE 
GOSPODARSKIE EEEE 


z pierwszorzędnych plantacyj krajowych i zagranicznych, 
© najwyższej sile kiełkowania — poleca 


EDMUKDRIEDL 


SKŁAD 
NASION 


Lwów, ul. Rutodskiego 1.3 


Cenniki szczegółowe wy- 
syłam na żądanie, 448 


-E WE -F 
Wyspa na Wiśle pod sekwestrem 


IW. roku 1934-tym na Wiśle w pobliżu 


wsi Dziekanów Polski | (poniżej Warsza- | 


wy) powstała wyspa o dość dużej po- 

wierzchni, która została zajęta przez 

mieszkańców wsi pod pola uprawne. 
Obecnie skarb państwa zawiadomio- 
ny o tem, wystąpił do sądu, stojąc 
na gruncie, że wyspa powstała wsku- 
tek robót regulacyjnych, a zatem 


stanowi własność skarbu państwa. 

Prokuratarja generalna skierowała 
powództwo przeciwko radzie gromadz- 
kiej wsi do wydz. cywilnego szdi okrę- 
gowego w Warszawie, żądając od niego 
zabezpieczenia spornego terenu. Sąd 
postanowił obłożyć całą wyspę sekwe- 
sirem, > 


i 
XxX: 


Udusił się własnemi zębami 


We wsi Tykadłów (pow. kaliski) wy- 
darzył się niezwykły wypadek, który po- 
ciągnął za sobą życie ludzkie. 

Mianowicie mieszkaniec wsi Czortków 
przybywszy do Tykadłowa, zaszedł w 
odwiedziny do swej siostry, która zaprosł= 
ła go na obiad. W czasie posiłku Pietrza- 
kowi odłamały się cztery zęby sztuczne 
i utknęły w przełyku. i 


Pietrzak począł się dusić. Przewiezio- 
no go natychmiast do szpitala w 
Kaliszu, lecz operacja się nie udała. 
Przewieziono nieszczęśliwego na klinikę 
do Poznania, lecz i tutaj nie zdołano go 
uratować. Po pewnym czasie Pietrzak 
wśród męczarni zakończył życie. 
Wyspa na Wiśle y 


Przegrana oszczercy z Przemyśla 


Uniewinnienie działacza narodowego 


Przed paru tygodniami żydowski 
współpracownik PAT-a i pism sana- 
cyjnych z Przemyśla, osławiony Leoś 
Turteltaub, rzucił na narodowców prze 
myskich, w szeregu dzienników  osz- 
czerstwo, w związku z toczącym się 
wówczas procesem komunistycznym. 
Jeden z obrzuconych kalumniami, czło- 
nek zarządu Str. Narod. p. Jan Ba- 
rański, 

spotkawszy Turteltauba tuż po u- 

kazaniu się oszczerstw, trzykrot- 

nie go wypoliczkował. Nie była to 

zresztą pierwsza przygoda Leosia, 

gdyż poprzednio  wypoliczkowali 

go akademik foles i lekarz Dr. 
Szwarz. 


Zdawałoby się, że Turteltaub sko- 
ro czuł się obrażonym, winien szukać 
sprawiedliwości w Sądzie drogą skar- 


NACZYNIA 
KUCHENNE 


formy, blachy nakrycia alpakowe 


PORCELANĘ 


stołową, szkło stołowe, naczynia 
kamienne poleca najtaniej 
Roman 


Kalczyński 


Lwów, ul. HALICKA 21 


(Gmach M. K. Kasy Oszczęd.) 
s:9 


gi prywatnej. 

Na innem stanowisku stanął pro- 
kurator. Dopatrzył się on w czynie p. 
Barańskiego występku z art. 251 k.k. 
brzmiącego: „Kto przemocą, lub groż- 
bą bezprawną zmusza inną osobę do 


działania, zaniechania itd., podlega 
karze więzienia do lat 2, lub aresztu 
do lat 2, — zarządził aresztowanie p. 


Barańskiego. Po 12-godzinnym poby- 
cie na policji odprowadzono „przestęp- 
cę* przed sędziego Dr. Noskowskiego, 
który narodowca zwolnił, rozpisując 
równocześnie rozprawę na dzień tO 
kwietnia br. P. Barański zjawił się z 
obrońcą Mgr. Wł. Bilanem. Turteltat- 
ba zastępował adwokat Krys. Zezna- 
nia świadków nie wniosły nic cieka- 
wego. Żydek Izak Felsen widział, jak 
oszczercy zleciał z głowy kapelusz, a 
post. P.P. Michał Gondek zaobserwo- 
wał jakieś „ruchy“ ręką u osk. Baraf- 
skiego. Turteltaub zeznawał z dużą 
tremą i bardzo żałośnie, a jego „me- 
cenas“ domagał się „surowego“ uka- 
rania p. Barańskiego. 


Obrońca osk., Mgr. Bilan, po 2a- 
znaczeniu, że Turteltaub, za swo- 
ją „działalność dziennikarską“ jest 
notoryjnie co pewien czas policz- 
kowany, wyniósł brak podstaw 
prawnych do ukarania p. Barań- 
skiego i zażądał wyroku uniewin- 

niającego. . 

Sędzia Dr. Noskowski wywody o- 

brońcy podzielił i p. Barańskiego wt- 

wolnił..ą i 


DEX 
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CHOROBY KOBIECE. Twórcy klasys 
cznych podręczników, omawizjących cho. 
roby koblece, podnoszą korzystne działa: 
nie naturalnej wody gorżkiej „Franciszka 
Józefa”, także w zakresie swej BER. 

| im | ś 
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KRONIKA ZŁOCZOWSKA 
Walka... o Żyda 


Od dłuższego czasu w Zarządzie m. 
Złoczowa trwa walka między „Polskim 
Klubem  Gospodarczem* a innemł odła- 
mami sanacji, na tle obsadzenia stanowi- 
ska kierownika Miejskiej Komunalnej Ka- 
sy Oszczędności. Poprostu mówiąc, cho- 
dzi o to, który z żydów ma dostać tę 
posadę. + 

DotyihezaiaWy dyrektor M. K. K. 
O., żyd Peczenik, jest podejrzany o 
sympatję do „starego“ Zarządu mia- 
sta (zresztą również sanacyjnegm) 
i wskutek tego naraził się na gniew 
obecnych włodarzy miasta, którzy 
proponują na kierownika innego Ży- 
da, Jonasa Hellera, członka rady 
miejskiej i „Polskiego“ Klubu Go- 
spodarczego (t. zw. nowa sanacla 
pod batutą ks. Lagosza), który w do- 
datku w czasie wyborów, burmistrza 
wyświadczył duże usługi wymienio- 

nemu Klubowi. 

Jonas Heller ma jednak kilka „fele< 
rów”, które wyszły na jaw, gdy był dy- 
rektorem żydowskiego banku handlowe- 
go. Mimo to „goje“ popierają jednego 1 
drugiego Żyda, tak, jakby nie było w 
Złoczowie uczciwego i mądrego Polaka 


KRONIKA TARNOPOLSKĄ 


Bogaty program zjazdu 
strażackiego 


Okręg tarnopolski Związku Straży Pożar 
nych urządza — o czem donosiliśmy — pierw 
szy ćwiczebny Zjazd Wojew. Straży Pożar, 
w okresie dorocznego jarmarku Św. Anny, od- 
bywającego się w dniach od 26 lipca do 6 sierp- 
nia br. Podczas Zjazdu Związku Straży Pożar. 
projektowane jest urządzenie regjonalnej wy- 
stawy przemysłu ludowego i domowego oraz 
firm, wytwarzających sprzęt strażacki, Na zjazd 
mają przybyć przedstawiciele innych Okręgów 
Śtraży Požar. oraz zaproszeni przedstawiciele 
organizacyj strażackich innych państw. (Rosja 
sow. Rumunja). 

s "YĆ man 

KONCERT UCZNIÓW PROF. THIELA. W 
dniu 6 bm. odbył się w sali „Sokoła“ koncert 
uczennic i uczniów prof. J. Thiela z udziałem sił 
artyst. Konserwatorjum Muzycznego P. T. M. 
we Lwowie. 

Na wstępie inicjator koncertu wygłosi ina 
teresującą pogadankę muzyczą, uczniowie wy- 
konałi bogaty program, który zilustrował doro- 
bek pedagogiczny pł Thiele. W pierwszęj części 
popisu wystąpili najmłodsi uczniowie p. Tiela, 
w drugiej pięknie śpiewały pp.: K, Czernówna, 
A. Iwańkówna, i I. Heilpernówna. 
~w końcowej części koncertu wystąpiły siły 
artyst. Konserwatorjum Muzycznego P. T. M. 
we Lwowie w osobach p. B. Kowalskiego — 
(skrzypek) i p. R. Reismanówny (sopran), któ- 
rych sala nagrodziła zasłużenie burzą oklasków. 

Na marginesie wspomnianej imprezy należy 
zaznaczyć, że p. J. Thiel, urządzając popisy — 
koncerty, spotyka się z „konkurencją, która.. 
zrywa afisze, zapowiadające 1mprezę. 

ECHA NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU. Jak 
donosiliśmy dn. 27 marca śp. Gadomski Michał, 
pomocnik monterskit, rajęty przy naprawach 
kotłów w rzeźni miejskiej, spadł z drabiny. Po 
trzech dniach nieszczęśliwy zmarł, a lekarz 
Szpitala Powszechnego, Zezwolił żonie na za- 
branie zwłok do domu. Tymczasem nieco póź- 
niej zwłoki z powrotem zabrano do Szpitala 
Powszechnego, gdzie przeprowadzono ich se- 
kcję. Według pogłosek, uznano, że denat uległ 
wypadkowi wskutek „zawrotów głowy“, na któ. 
rą miał chorować od dłuższego czasu. — Wsku- 
tek powyższego orzeczenia żona śp. Gadom- 
skiego mimo kilkunastoletniej pracy męża w 
charakterze montera miejskiego ma uzyskać tyl- 
ko jednorazową odprawę, a nie należną jej 
emeryturę. Byłaby to oczywista nlesprawicdli- 
wość. 


KRONIKA LEŻAJSKA 


ECHA POZARU W WIERZAWICY, Niedaw- 
no podał „Kurjer* notatkę o groźnym pozarze 
w Wierzawicy koło Leżajska. Obecnie możemy 
podać bliższe szczegóły strat i akcji na rzecz 
poszkodowanych, — Jak wiadomo, skutkiem 
silnego wiatru akója ratownicza kilku straży 
pożarnych, wśród nich straży Alfreda hr. Po- 
tockiego z Łańchta, trwała baz przerwy kilka 
godzin. To też straty są ogromne. — Pastwą 
pożaru padło 14 gospodarstw z 48 budynkami. 
— Wskutek poparzenia żmarł 43-letni chłopiec- 
kaleka, — Według pobieżnych obliczeń szkody 
w samych budynkach bez inwentarza wynoszą 
ponad 80.000 złotych! 

Władze powiatowe poSpiesżyły poporzelcom 
z hatychmikstówą portbcą, asygnująt poszko- 
dowatynt póważne subwencje w gotówce, jak 
również budulec w postaci cegły, drzewa etc. «= 

Z tragicznych chwil pożaru na szczegdiną 
wzmiankę i uznknie zasłubuje dzielne zacho- 
wanie się kilku leżajskich harcerek, które wzię« 
ły udział w akcji ratowniczej 
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Sobota 


: KWIETNIA Hermenegildy 
Vaen. ał. g. 4 46m) | 
"AE POKI Niedz. Palmewa Justyna 


Gdzie i co kupię? 


Parasole, parasolki 


Parasole ogrodowe i miernicze, naprawy, po- 


krycia, poleca jedyna katolicka firma PARA» 
GON Marja Bemowa, Lwów, Wałowa 9. 552 


Złoto, srebro, zegarki 
poleca tanio 561 
WŁ. BUSZEK, LWÓW, AKADEMICKA 6. 
Naprawa zegarków i biżuterji — tel. 218-48 
XXX 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI 


Sobota, 13. 4. g. 7.30 „Nicboska Komedja“ 

Niedziela, 14, 4. godz. 3.30 „Przeprowadzka“ 
ceny, najniższe. godz, 7.30 „Nieboska Komedja" 

Poniedziałek 15. 4. g. 5 pop. „Nieboska Ko- 
medja“ przedst. szkolne. 

Wtorek 16. 4. g. 5 pop. „Nicbcska Komedja* 
przeustawienie szkolne. 


FUTRA 


skiu, orat. szli: wy przeróbki według naje 
newerzych HBA Wykonaje tanio i solidnie 
Magazys i Praeewnia Futer Aleksandra 

Wróbla Lwów, Hsllcka 20 tel, 57-04, 1175 


newe damskie i mg- 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Sobota 13. 4. g. 7.30 „Mecz małżeński" 

Niedziela 14. 4. g. 7.71 „Mecz małżeński" 

Poniedziałek, 15. 4. Teatr nieczynny. 

Wtorek 16. 4. godz. 7.30 „Tajemnicze konto“ 
Premjera. 


KAPELUSZE Drnielzyks Huckla 


A w największym wyborze poleca 


R. MOKRZYCKI osa: 


Rutowskiaga ? 2 
REPERTUAR KINOTEATRÓW 


APOLLO: „Niedokończona 
Eggerth i Hans Jaray) 
ATLANTIC: „Moskiewskie noce" z Harry Bau- 
rem i Annabellą, 

CASINO: „Wesoła Wdówka" 

COLOSSEUM: Whisky i Dolary oraz rewja 
Walter w Colosseum. 

CHIMFRA: „Czterech dżentelmenów" 
medja z Buster Keatonem. 

CPAŻYNA: „Weronika“ z Tranciszką Gaal. 

KOPERNIK: „Człowiek, który sprzedał głowę '. 

MARYSIEŃKA: „Kleopatra“, 

MUZA: „Wiosenna parada“ z Franciszką Gall. 

MIRAŻ: „Nana“ oraz uzupełnienie. 

PALACE: „Antek Policmajster* z A. Dymszą. 

PAN: „Wielka Parada kolorowanej Mickcy 
Mouse“. r 

PAX: Orlątko oraz doborowy tygodnik PATa. 

RAJ: „Karioka“ w gł. roli Dolores Del Rio. 
YLOWY: „Pojedynek ze śmięrcią* oraz rewia. 

SŁOŃCE: „Niebieskie ptaki" oraz rewia. 

ŚWIT: „Radosna godzina Mickey Mouse" i 
„Nowticzesny Robinson Kruzoe“. 

WANDA: „Kawalkada*, 


KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH 


W TEATRZE WIELKIM dziś o godz. 7.30 
nieśmiertelny poemat dramatyczny Zygmunta 
Krasińskiego „Niebęska komedja" we wspania- 
łej oprawie, plastycznej, stworzonej przez An- 
drzeja Pronsszkę, eraz przy ilustracji muzycz- 
nej J. Munda, w inscenizacji i reżyserji Wacła- 
wa Radulskiego, reżysera najcelniejszych sztuk 
Teatru Wielkiego, W wystawieniu „Nieboskiej 
komedji*' biorą udział prawie wszyscy artyści 
zespołu ora% tłumy statystów. 

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA. W nie- 
dzielę dnia 1 kwietnia o godz. 3.30 gra Teatr 
Wieiki jako przedstawienie popularne i po ce- 
nach najniższych wspaniałe dziclo K, H. Roz- 
stworowskiego „Przeprowadzka“. 

NAJBLIŻSZE PREMJERY W TEATRZE 
ROZMAITOŚCI. Już we wtorek odbędzie się w 
Teatrze Rozmaitości długo zapowiadana prem- 
jcra świetnej komedji Bernauera i Oesteriei- 
chera „łajemnicze konto“, Reżyserja K. Tatar- 
kicwicza. 


FELIKS NOWOWIEJSKI DYRY UJE 18 BM. 
KONCERTEM RELIGIJNYM 


W ezwartek 18 bm. odbędzie się w Teatrze 
Wielkim koncert religijny pod dyrekcją Feliksa 
Nowowiejskiego, oraz „z udziałem  Eugenjusza 
Mosakowskiego, pierwszego barytona opery 
warszawskiej. BiŃsze szczegóły o tej na wyso- 
kim stopniu stojącej produkcji muzycznej oraz 
program ogłosim:” w jutrzejszym numerze, 

J. Brahmsa oratorjum wielkopostne „Re- 
quiem“, wykonane zostanie w poniedziałek 15. 
bm. staraniem Poi. Tow. Muzycznego z udzia- 
łem solistów pp. Ireny Cywińskiej i Artura 
Biccio, chórów mieszanych Pol. Tow. Muzycznego 
i orkiestry Filharmonji Lwowskiej. Dyryguje 
Dr. Adam Sołtya. 


symfonja* Marta 
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(—) Na murach miasta ukazały się 
wczoraj afisze, zapraszające do przyjazdu 
w pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych 

na wielki wiosenny bal - raut w So- 

potach. Ma to być jakieś nadzwy- 

czajne „sairea, celem powitania wio- 

sny, na które jaskinia gry w Sopo- 

tach wabi szumną zapowiedzią pro- 
gramu rautowego. 

Już od dłuższego czasu Polacy omija- 
ja jaskinię gry w Sopotach, a chociaż 


(—) Sprawa powrotu „nieboszczki* 
Skibowej do domu swego na Zniesieniu, 
tworzy obecnie sensację dnia w tej. 
dzielnicy. Jak się okazuje, Skiba pocho- 
wał obcą jakąś kobietę w mniemaniu, iż 
oddaje ostatnią posługę swej żonie. 

Tymczasem władze policyjne starały 
się ustalić tożsamość owej nieznanej ko- 
biety, którą kosztem 160 zł. chował droż- 
nik ze Zniesienia. 

Otóż ustalono już, że bvła nią 
64-letnia Anna Fitowa z  Nawarji. 
Przybyła ona z końcem 1iarca do 
swej ćórki, żony posterunkowego, a 


Występy oszustów 


—) Poruszyliśmy wczoraj pojawie- 
nie Gi nowej ulicznej plagi: oszustów 
ulicznych żerujących na łatwowierności i 
naiwności ludzkiej i ograbiających fał- 
szywą swą grą w „trzy karty“ przechod- 
niów. Pisaliśmy wczoraj o takim czelnym 
oszuście, który grasował u wylotu ul. 
Issakowicza. 

Donoszą nam z miasta, że oczust 
drugi — a jest ich obecnie Guży za- 
stęp — grasuje codziennie na ul. 
żółkiewskiej naprzeciw klasztoru 

00. Bazyljanów. 

Interes widać dobrze prosperuje, kiedy 
wychodzi na żer wczesnym rankiem a 
schodzi późnym wieczorem. Oszust roz- 
stawia dwie szajki, jedną koło rampy ko- 


(—) Wczoraj późnym wieczorem od- 
była się „przedświąteczna* obława, która 
urządzana zwyczajnie w takim czasie, 
zmierza do oczyszczenia miasta z roz- 
maitych przestępczych elementów, wy- 
pełzających na wiosenny żer. 

Obława zagarnęła w sieć kilkunastu 
niebezpiecznych złodziei Kieszonko- 
wych, dalej 25 bezdomnych wyrost- 
ków, którzy ściągają do miasta w 
nadziei łatwego łupu w okresie 


(—) W dniu wczorajszyni rano do 
ogrodu realności przy ul. Warszawskiej, 
l. 85, w Klepasowie, przywieziono wóz 
śmieci, których miano użyć jako nawóz 
w ogrodzie. 

W chwili rozsypywania śmieci na 
ogrodzie zauważono rękę ludzką, 
uciętą w przegubie. 

Wśród obecnych zapanowała na chwilę 
konsternacja, wnet jednak zawiadomiono 
policję, która zajęła się rozwikłaniem za- 
gadkowej sprawy, owijającej się dookoła 

tajemniczej ręki ludzkiej. 

Punktem wyjścia w rozwiklaniu tej 
zagadki było stwierdzenie faktu, iż wóz 
zabrał (diniecie z  sanatorjum „Vita” o 
Odrazu dochodzenia ruszyły po jasno 
wytkniętej drodze. Otóż okazało się, że 
przed rokiem pewien żyd z b .Kongre- 
sówki dał sobie odciąć w tem sanato- 


Otwarcie nowej wystawy w TPSP. 


W niedzielę, 14 bm. o godz. 12-ej w południe 
nastąpi uroczyste otwarcie wystawy zbiorowej 
artysty Władysława Lama w salach Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych we Lwowie (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dzieduszyckich 
1. p. II. Zebrano ponad 100 prac, które przed- 
stawiają dorobek artysty od r, 1917 po dzień 
dzisiejszy. 

Prof. Lam, który ostatnio przeniósł się na 
stałe do Lwowa i objął wykłady na Politechni- 
ce, po raz pierwszy występuje u nas z wysta» 
wą zbiorową. Przewagę Stanowią prace olcjne 
a to: studja portretowe, kompozycje figuralne, 
martwe natury, pejzaże z Poznania i z nad pol- 
skiego morza, część zaś graficzna składa się z 
drzeworytów (w tem znany cykl „Don Kichot“) 
akwarol, suchorytów, litografij i rysunków, Wy- 
stawa niewątpliwie za uteresuje szerokie Vała 
miłośników sztuki 


Bezskuteczne kuszenie jaskini gry 


szurelnia ta nie jest na afiszu wymienioną, 
jasną jest rzeczą, iż to ona właśnie a- 
ranżuje ów „bal wiosenny", aby potem 
obedrzeć do płótna pustej kieszeni ucze- 
stników tej sopockiej imprezy. Zresztą, 
gdyby Sopoty nie miały nawet szulerni, 
nikt z Połaków nie będzie spieszyć się z 
wydawaniem pieniędzy tam, gdzie w tak 
ohydny sposób nękają i mordują ludność 
polską, 


Pogrzebowe „qui pro quo” wyjaśnione! 


w dniu wyjazdu swego padła ofiarą 

nieostrożności szofera, czy też wla- 

snej, a doznawszy ciężkich obrażeń 

wewnętrznych, na sali szpitalnej za- 
kończyła życie. 

W ten sposób obie wymienione ko- 
biety, Pelagja Skibowa i Anna Fitowa 
zamieniły swe role. „Nieboszczka* Ski- 
bowa z księgi zmarłych powróciła w sze- 
regi żywych, a Fitowa, którą rodzina u- 
waążałą za żywą, po pożegnaniu się b2- 
wiem wyszła na dworzec kolejowy i na 
ul. Gródeckiej upadła pod samochód, zo- 
stała wpisaną do powyższej księgi. 


na ulicach miasta 


lejowej a drugą u wylotu ul. Misjonar- 
skiej, a zabezpieczający się w ten spo- 
sób przed policją, w biały dzień grabi 
naiwnych ludzi! 
Dodać należy, że grasuje w oddaleniu 
kilkuset metrów od Komisarjatu policyj- 
„negol... Naturalnie wysłany na miejsce 
posterunkowy nie załatwi sprawy, gdyż 
na widok jego granatowego munduru, 
czujka oszusta wnet sygnalizuje niebez- 
pieczeństwo i wówczas oszust wraz z 
wspólnikami czemprędzej oddala się, aby 
w międzyczasie wypłynąć na innem miej- 
scu: 
W tępieniu tej plagi wdzięczne pole 
do działania ma brygada oszustw Wy- 
działu śledczego. 


Policyjna obława w śródmieściu 


przedświątecznym. 

Tak zwana grupa adeptów rozmaitych 
przestępczych dziedzin zostanie odsta- 
wioną do miejsc swej przynależności a 
narazie pomieszczoną została v ochronce 
w Zamarstynowie. 

Policja przytrzymała dalej duży za- 
stęp żebraków, którzy — jak pisaliśmy 
onegdaj stali się prawdziwą plagą w 
mieście. 


W śmiecie porzucona dłoń, ucięta 


w lecznicy !... 


rjum palec, z powodu raka. A gdy rak 
rozszerza: się w dalszym ciągu na całą 
dłoń, 
poddał się w tem sanatorjum przed 
kiiku dniami nowej operacji, w cza- 
sie której przeprowadzono mu: am- 
putację ręki. Uciętą rękę jeden ze slu- 
żących wyrzucił w... śmiecie!... 
Wędrowała ona, w  gazę owinięta, 
wozem na Kleparów i tu w ogrodzie, 
wśród śmieci zauważył ja syn gospodyni, 
kar Jaworski, który doniósł o tem po- 
icji. T 
Pomimo ostatecznego rozwiązania 
zagadki sprawa wyrosła na Kleparowie 
do granic niemal fantastycznych na temat 
zbrodni, której w rzeczywistości nie było. 
Sprawę wywołała karygodna lekkomyśl- 
ność sanatoryjnego służącego. 


Wielkie powodzenie kursu 
szybowcowego 


Zorganizowany przez Koło Szybowcowe L. O. 
P. P. kurs teoretyczny pilotażu szybowcowego 
cieszy się niesiabnącem powodzeniem, czego 
najlepszym dowodem jest liczna frekwencja 
słuchaczy (240 osób). Uczestnicy kursu poza 
wykładami teoretycznemi wzięli udział w wy- 
cieczee do Laboratorjum Aerodynamicznego na 
Politechnice i do warsztatów szybowcowych Zw. 
Awiatycznego. W ostatnią niedzielę na lotnisku 
w Skniłowie odbył się specjalny pokaz szybow- 
cowy, który uczestników zaznajomił z metodą 
szkolenia. 

W najbliższych dniach rozpoczną się w Szko- 
le Szybowcowej w f$zerwonym Kamieniu kursy 
praktyczne, na któńł opiaty dla członków Koła 
zostały znacznie zńfżone i rozłożone na raty. 
Wobec wielkiego zainteresowania obecnie orga- 
nizuję się drugi teoretyczny kurs pilotażu szy- 
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bowcowego. Bliższych wyjaśnień udziela oras 
zgłoszenia przyjmuje biuro Olręgu Woj. LOPP. 
we Lwowie, Podleskiego 1, tel. 285-00. 


Nie bedzie obniżek! 


Z obrad miejskiej Komisji 
budżetowej 


We czwartek, 12 bm. odbyło się dalsze po- 
siedzenie Komisji budżetowej pod przewodnie- 
twem wiceprez. Dr. Ostrowskiego, oraz współ- 
udziale prez. Drojanowskiego i wiceprez. Cha- 
jesa, tudzież licznym udziale członków. 

Generalny referent budżetu Dr. Brzeski re- 
ferował kolejno budżety: Miejskiego Zakładu 
Aprowizacyjnego, Dóbr Miejskich, Miejskiego 
Zakładu Pogrzebowego i Miejskiego Zakładu 
Oświetlenia, Nad poszczególnymi referatami wy- 
wiązywała się obszerna dyskusja. 

W dyskusji nad budżetem Zakładu Aprowi- 
zacyjnego r. Katz wnosi o złikwidowanie skle- 
pów aprowizacyjnych, stanowiąc'ck konkuren- 
cję dla prywatnych kupców, a r. Kistryn o o- 
graniczenie działalności Zakładu do sprzedaży 
nabiału. Inż. Hausner podnosi zasługi zakładu 
miasta i mieszkańców, szczególnie w czasie 
wojny, uważa, że Zakład dobrze administruje 
majątkami Gminy i spełnia rolę regulatora cen, 
R. Teller oświadcza się za istnieniem sklepów 
spożywczych, a nawet za ich rozszerzeniem na 
peryferjach miasta. Prez. Drojanowski wyjaś- 
nia, że Zarząd Miejski przystąpił do reorgani- 
zacji tego przedsiębiorstwa, zwłaszcza jego skle- 
pów, które mają nabywać towar wprost u pro- 
ducentów, a nie u pośredników. Zakład nie zaj- 
muje się obecnie sprzedażą mięsa, by nie czynić 
konkurencji prywatnym sprzedawcom. 

W dyskusji nad budżetem dób: miejskich 
szereg uwag poświęcono sprawie Brzuchowic, 
jako letniska. Podniesiono trudności w dziedzi- 
nie rozwoju Brzuchowic w związku z bliskością 
zakładów amunicyjnych, problem dogodnej ko- 
munikacji z Brzuchowicami, oraz poruszone 
sprawę utworzenia w lasach Zubrzy parku lu: 

dowego. 

W dyskusji nad budżetem Zakładu Pogrze: 
bowego, podniesiono m. inn. myśl zlikwidowania 
tego zakładu. 

Sprawa taryfy oświetleniowej i tramwajowej 
była wentylowana w dyskusji n-d budżetem 
Miejskiego Zakładu Oświetlenia. Inż, Hausner 
wypowiada się za obniżeniem taryf. Dr. Roth- 
feld stwierdza, że taryfa blokowa przynosi po- 
ważne ulgi wielkim konsumentom, będąc bcz 
korzyści dla małych konsumentów. R. Kistrvn 
zauważa, że w porównąniu do innych miast 
Lwów ma taryfę stosunkowo niską. 

Inż. Biernacki podkreśla wysokość kosztów 

inkasa i interpeluje w sprawie terminu roz- 

poczęcia budowy domu administracyjnego 
przy ul. Kadeckiej. Oświadcza się również 
za obniżką cen prądu. 

W odpowiedzi wiceprez. Chajes wyjaśnił. że 
dalsze obniżenie taryfy blokowej est ze wzglę- 
dów budżetowych nie do wykonania, jeśli pis 
weźmie pod uwagę, że prawie 80 rroc. liczników 
należy do małych odbiorców, to też obsługa ich 
jest najkosztowniejsza. Równocześnie Dr. Brze- 
ski zauważył, że Laaczna część mieszkańców nie 
jest należycie poinformowana o korzyściach ta- 
ryfy blokowej, to też przewidziana jest propa- 
ganda tej taryfy przez ulotki, reklamy i t. d. 
W sprawie budowy domu administracyjnego wy- 
jaśnił Dyr. Kozłowski, że obecnie są w toku ro- 
boty mające na celu skonstatowenie przy po- 
mocy sondowania wytrzymałości gruntu pod fun- 
damenty, gdyż w miejscu tem były swego czasu 
Stawy Pełczyńskie, od wyniku tych badań za- 
leży rozpoczęcie budowy, odnośno kredyty są 
w budżecie przewidziane. Następne posiedzenia 
w sobotę 13 bm. 

Jak więc widzimy, zagadnienia boniżki cen 
zą prąd, gaz, wodę, bilety 'rammw-jowe i t. d. 
stoją pod wielkim znakiem zapytania i liczyć 
się należy, że nie będą wzięte pod uwagę. 
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Zakład fryzjerski, L w ó w. 0! 
tel. 232-77 
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Zdarzenia I wypadki 


(—) DWUKROTNY POŻAR W PIEKARNI. 
W dniu wczorajszym tren straży dwukrotnie był 
wzywany na uł. Zamarstynowską |. 45, gdzie 
w piekarni Jakóba Scheiba wybuchł najpierw 
pożar kominowy, a następnie w nocy zajął się 
dach gontowy szopy od belki, wpuszczonej do 
komina. Po wyrębaniu kilku metrów kwadr. da- 
chu pożar został stłumiony. 

(—) WŁAMANIE MIESZKANIOWE. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszkania Bo- 
rucha Tartyka, właściciela fabryk! wody sodo- 
wej (ul. Potockiego l. 11 a), gdzie skradli srebr- 
ne nakrycie stoło've, biżuterję i 8 sztuk obli- 
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gacyj Pożyczki Narodowej, łącznej wartości 
2000 zł. 
XXX 
KOMUNIKATY 


NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET za. 
prasza członkinie „,sympatyczki i sympatyków 
na odczyt w wielce aktualnej sprawie, który 
odbędzie się w sali Związku Nauczycielek (Klo- 
nowicza 7), 13 bm. o godz. 18. 

Referat pt. „Kwestja słowiańska w Polsce“ 
wczoraj dziś i jutro wygłosi Kustosz Ossoli- 
neum Dr. Wisłocki. Obecność wszystkich człon- 
kiń pożądana. 

MATKI CHRZEŚCIJAŃSKIE PRZY KOSC1T. 
LE O. O. JEZUITÓW zapraszają na referat tre- 
ści wychowawczej p*. „Rodzice a wick przeło- 
mowy dziecka”. Referat odbędzie sic 15 bm. © 
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MIEJSKA 
ROMUNALNA RASA DS ZCZĘDNOŚCI 
wę Lwowie, ul, Wałowa 3 I 7 


braz Oddziały: vl. Gródecka 60 i Zał. 
AE k'ewska 75 
przyjmują subskrypcję 
3%, Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej 
codziesnie ed gedz 8'30 de 13-tej 
i ed 17stej do 19-tej: 
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godz. 5-ej pop. w sali sodalicyjnej ul. Rutow- 
skiego 13. Wstęp woln”. 

SEKCJA SCHRONISKA STOW. PAŃ MIŁO- 
STERDZIA ŚW. WINCENTEGO A PAULO urzą- 
dza w niedzielę, 14 bm. zbiórkę uliczną na ccle 
Schroniska dla ubogich staruszek, w którem 30 
osób znajduje zupełne utrzymanie. Sekcja zwra- 
ca się do ofiarności społeczeństwa, by choć dro- 
bnym datkiem przyczyniło się do utrzymznia 
nadal tego schroniska dla bezdomnych. 

Z LWOW. TOW. FOTOGRAFICZNEGO XV. 
Doroczny Salon Fotografiki Polskiej w salonach 
Muzeum Przem. Art. przy ul. Hetmańskiej 
1. 20. trwać będzie tylko do niedzieli 14 bm. 
włącznie. Salon, który jednoczy w sobie 322 
prac 111 autorów, otwarty jest codziennie od 
godz. 9 — 14 i od 16 — 18. w niedzielę od 
godz. 10 — 18, 

W B. SALI GMINY NA ZAMARSTYNOWIE 
t niedzielę, 14 bm. o godz. 18-tej "r zakończe 
nie jubileuszu Męki Chrystusowej odegrane zo- 
stania misterjum pasyjne ze śpiewami p. t. 
„Nazarejczyk“, — Dochód przeznaczony na ko- 
ściół 0O. Kapucynów. 

WIELKA WENTA  PRZEDŚWIĄTECZNA. 
W niedzielę, 14 bm., o godz. 1l-ej rano roz- 
pocznie się w sali parafjalnej św. Marji Magda- 
leny przy ul. Sapiehy 10 „Wenta“ urozmaico- 
Ra licznemi niespodziankami, na cele Burcy św. 
Stanisława Kostki. 

UNIWERSYTET DLA CUDZOZIEMCÓW W 
PERUGII. W roku bieżącym przyznane zostaną 
szczególne udogodnienia osobom, pragnącym 
udać się do Włoch, celem uczęszczania na kur- 
za letnie Uniwersytetu dla cudzoziemców w Pe- 
rugii, io informacje należy zwrócić się pisem- 
nie pod następującym adresem: Lektorat języka 
włoskiego, Uniwersytet J. K. Lwów. 

NA OKRES ŚWIĄT WIELKANOCNYCH na- 
leży abonować książki w Książnicy Publicznej 
TSL. ul. Czarnieckiego 1, lub w jej filjach przy 
ul. Stryjskiej 66, oraz przy Alei Focha 2. 

POLSKIE LINJE LOTNICZ% „LOT“ zawia- 
damiają, że w każdą sobotę od godz. 3 — 5 po- 
bołudniu odbywać się będą na lotnisku w Skni- 
łowie 10-minutowe loty propagandowe. Cena 
wraz z dojazdem na lotnisko 1 zpowrotem 
x. 7.50, bez dojazdu zł. 6. Zgłoszenia: Biuro’ 
>, L. L. „LOT“, Akademicka 8. ` 13903 


- 


—— 
7 SĄDU LWOWSKIEGO 


Proces mężobójczyni 


(s.) Wczoraj toczył się przed sądem 
apelacyjnym we Lwowie proces Marji 
Lewińskiej ze Stryja, oskarżonej > ugo- 
dzenie swego męża nożem w szyję, co 
wskutek upływ krwi spowodowało 
śmierć Mirona. ąż jej, drogomistrz, 
młodszy od niej o lat dziesięć, był hula- 
ką, karciarzem i ciągle się nad nią znę- 
cał. Dnła jednego, gdy Lewińska zajęta 
była miełeniem kawy, doszło pomiędzy 
małżonkami do ostrej sprzeczki. Wów- 
czas Marja chwyciła nóż kuchenny i ci- 
snęła nim w stronę męża. 

Sąd w Stryju skazał Lewinską za nie- 
umyślne mężobójstwo przy uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących na 7 miesięcy 
więzienia, Sąd apelacyjny we Lwowie 
zamienił karę więzienia na karę aresztu. 
Oskarżał prok. Czownicki, bronił adw. 
Łyczkowski, . 


B. burmistrz Sambora skazany 


(s.) Wczoraj przed sądem apelacyj- 
nym, któremu przewodniczył r. Chmie- 
lewski toczyła się sprawa b. burmistrza 
miasta Sambora i adwokata, dr. Józefa 
Dobrzańskiego, oraz kasjera magistratu 
m. Lwowa, p. Michała Kołodyńskiego. 
Dr, Dobrzański oskarżony był o nie wy- 
liczenie się w czasie swego urzędowania 
z sumy koło 10.000 zł., zaś Kołodyński 
o to. że wypłacał burmistrzowi nienależ- 
he kwoty. 

Sąd apelacyjny podwyższył karę sądu 
nkręgowego w Samborze, wymierzoną 
dr. Dobrzańskiemu z 6 miesięcy na 1 rak 
£ zawieszeniem. Natomiast Kołodyński 
został uniewinniony. 

Oskarżał prok. Czownicki, bronił adw. 
dr. Giirtler. | 


„Ozdoba* ul. Pełtewnej, syn 
mełameda, — komunistą 


(s.) Jednego, fedynego syna miał me- 
łamed Borenstein, zamieszkały we Lwo- 
Wie przy ul. Pełtewnej 47. Cudowne by- 
10 dziecko, ten Simche Borenstein. Przy- 
wiązany do talmudu i do bożnicy, swoje- 
Mi pejsami imponował wszystkim swoim 

spółtowarzyszom i rówieśnikom. Sim- 
che był ozdobą Pełtewnej. Gly ojciec, 
Melamed, nie mógł podołać lekcjom ję- 
ziciela i wbijał SŚrulkom, Jojnym, Mo- 
Szkom, Chaimom, Samuelom tajemnice 
almudu. Aż dnia jednego, ktoś podszedł 
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| Zebranie Stronnictwa Narodowego 


W niedziele, dnia 14-go kwietnia b. r. odbędzie się w lokalu Stronnictwa Naro- 


dowego w Krakowie, Rynek Gł. 6 m.9. 
NOWODWORSKI 


poseł St. 


li sch. zebranie, na którym mówić będzie 


Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. 


KRONIKA KRAKOWSKĄ 


Przed dalszemi reduKcjami 


i przeniesieniami w szkolnictwie 


Jak się dowiadujemy, w szkolnictwie 
krakowskiem, zarówno średniem jak i po- 
wszechnem nastąpią *alsze redukcje per- 
sonalne i przenoszenia sił. Jeśli chodzi o 
szkolnictwo średnie, to odbyła się nre- 
dawno konferencja dyrektorów, na której 
poruszano sprawę nowego układu sił pro- 
tesorskich w szkołach średnich przy zre- 
formowanym systemie nauczania w no- 
wym roku szkolnym 1935/6. Według nie- 
oficjalnych enuncjacyj dyrektorów, nale- 
ży się liczyć z nowemi zwolnieniami 
względnie przeniesieniami na prowincję. 

W odniesieniu do szkolnictwa po- 
wszechnego w m. Krakowie — system 
oszczędnościowy będzie więcej radykal- 
ny. Już obecnie Rada szkolna miejscowa 
w porozumieniu z Kuratorium obmyśla 
sposoby zreformowania nauki w kierun- 
ku „zaoszczędzenia* sił. Zdecydowano 


się — łak nas informują — na obniżkę 
godzin we wszystkich klasach o 1—2 ty- 
godniowo, co w jednej szkole przyniesie 
redukcję godzin o 28. Zważywszy, że w 
Krakowie jest ponad 50 szkól powszech- 
nych — tyleż sił nauczycielskich będzie 
zbędnych. Część z nich zajmie więc 
miejsce, reszty Sił kontraktowych, oraz 
nauczycieli i nauczycielek, które zostaną 
wysłane na emeryturę z nowym rokiem 
szkolnym, reszta zaś znajdzie się wobec 
dylematu, pójścia z Krakowa na pro- 
| wincję. Naturalnie redukcja godzin nau- 
kowych w szkołach nie jest równoznacz- 
na z odciążeniem Sił nauczycielskich. Bę- 
dą oni nadal mieć pełne 30 godzin nau- 
czania w tygodniu i tylko dzięki temu 
władze szko!ne uzyskają 50 Sił nadlicz- 
bow; ch. 


Państwowe gimnazium żeńskie zamknięte 


Od 1 kwietnia br. nauka w państwo- 
wem Gimnazjum żeńskiem miała się 
odbywać w rewym budynku w Olean- 
drach, na przedłużeniu ulicy Krupni- 
czej. Wobec tego, że Dvrekcja Gimna- 
zjum wypowiedziała łokal naukowy w 
budynku u wylotu uj. Franciszkańskiej 
i Brackiej z dniem 1 kwietnia, a nowy 
gmach jeszcze nie był wykończony, 


Przeciw ubojowi 


Opinja publiczna Krakowa walczy 
już od dawna o zniesienie uboju rytu- 
alnego bydła, zarówno z powodu nie- 
ludzkiego sposobu uboju, jak i olbrzy- 
mich opłat, pobieranych z tego tytułu 
przez gminę żydowską. W ub. roku 
stracono w rzeźni krakowskiej 21.090 
sztuk bydła, z czego na ubój rytualny 
przypadło zgórą 12.000, a więc 60 kil- 
ka procent. Tygodniowo na ubój rytu- 


zz CCC I RW 


KASA OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA NA 
POŻYCZKĘ INWESTYCYJNĄ uchwaliła sub- 
skrybować miljon zł. 

DODATKOWE POCIĄGI W OuRESIE SWIĄ- 
TECZNYM zostaną uruchomione przez Dyrekcję 
krakowską, a to z Krakowa do Lwowa, Krynicy, 
Zakopanego i Poznania. Specjalne ścienne roz- 
kłady jazdy będą informowały publiczność o 
zwiększonym ruchu świątecznym. 

TYFUS WĘ WSI PODKRAKOWSKIEJ — 
CZUŁÓW wybuchł w ostr:nich dniach. Trzy o- 
soby. u których stwierdzono grośną chorobę, 
izolowano w szpitalu krakowskim, przyczem 
władze sanitarne poczyniły zarządzenia, mające 
na colu zlokalizowanie choroby. 

DEMONSTRACYJNY STRAJK FRYZJERSKI 
wybuchł w Krakowie we czwartek i objął tylko 
pół dnia roboczego. Pracownicy fryzjerscy 
chcieli w ten spozób zaprotestować przeciw pró- 
bom naruszania spoczynku niedzielnego przez 
pracodawców-żydów. 

WPADŁ POD POCIĄG 50-letni Franciszek 
Ślęczek, kolejarz ze Stanisławie pod Bochnią i 
doznał złamania nogi. 

RUNĘŁA Z OKNA II PIĘTRA domu przy ul. 
Florjańskiej Stefanja Stępniówna (1. 24), służą- 
ca, w czasie mycia okien; złamała sobie obie 
nogi i uległa ciężkim obrażeniom wewnętrznym. 

AGITATORZY KOMUNISTYCZNI PRZED $4- 
DEM PRZYSIĘGŁYCH. Nowa kadencja sądu 
przysięgłych rozpoczęła się wczcraj rozprawą 
przeciw Edwardowi Bogusiowi (l. 24), Józefowi 
Górcckiemu 1. 19) i Albinowi 7eliksiakowi 
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przeto przeniesiono to Gimnazjum pro- 
wizorycznie do budynku Gimnazjum 
meskiego im. Nowodworskiego na na- 
ukę popołudriewa. I to wyjście nie o- 
kazało się jednak dobrem, tak, że z 
dniem 5 bm. naukę przerwano i mło- 
dzież zwolniono z tem, że nauka roz- 
pocznie się depiero po świętach i to 
już w nowym budynku. 


rytualnemu bydła 


alny przypada 200 sztuk bydła i 600 
cieląt, przyczem opłata za ubój rytu- 
alny wynosi za sztukę bydła zł. 8.15, 
za cielę zł. 2, za barana i owce 60 gr. 
Jak więc widać, ludność katolicka płaci 
olbrzymi haracz na rzecz gmin żydow- 
skich z tytułu uooju bvdła, toteż zupeł- 
nie słusznie domaga sie natychmiasto- 
wej i radykalnej retormy systemu 
ubojut. 


(1. 22), robotnikom z Trzebini, oskarżonym o 
agitację komunisiyczną. Rozprawa została roz- 
pisana na 8 dni. 

ZŁODZIEJ KOLEJOWY Jan Stach, który o0- 
krada} magazyny kolejowe będąc wcźżnym, zo- 
stał skazany na rok więzienia. 

NA 8 MIESIĘCY WIĘZIENIA został skazany 
szofer Adolf Kwierciak. Przed 6-cir. laty potrą- 
cił on na uł. Starowiślnej dwie dziewczynki, któ- 
re przez długi czas leczyły s.ę w szpitalu wsku- 
tek odniesionych ran. Kwierciak ukrywał się i 
dopiero w ub. roku został przytrzymany i po- 
stawiony przed sąd, 
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Sobota, 18. 4. „Pier”sza sztuka Fanny". 
(Gośc. wyst. M. Malickiej i Zb. Sawana). 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 

APOLLO: „Katiusza”. 

ADRIA: „Skandal w St. Moritz" i „Twe usta 
kłamią". 

BAGATELA: „Szaleństwo amerykzńskie" i rewja 
„Wiosna idzie”. _ 

PROMIEŃ: „Katarzyna Wielka", 

SŁONKO: „Przeor Kordecki, obrońca Często- 
chowy". 

SOKÓŁ: „Popisy gimnastyczne". 

SZTUKA: „Cienie Broadwayu". 

ŚWiT: „Moskiewskie noce“ 

UCIECHA: „Wielkie wydarzenie". 

WANDA: „Jestem zbiegiem”, 
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do Szulima i począł go oświecać. Nie 
minęło wiele czasu, a Szulim pószedł na 
służbę do krawca, tu zapoznał się głę- 
biej z ideologią czerwonej komuny. To- 
warzysze od igły i nożyc nie skąpili 
swych nauk. W mig poszły na ścięcie 
pejsy.. Szulim pozostawił w domu cy- 
ces i stał się postępowym żydem czerwo- 
nym. Niebawem, mimo, iż liczył łat za- 
ledwie 19, znalazł się w szeregach komu- 
nistycznej Międzyn. Organiz. Pomocy 
Rewolucjon. (Mopr), I począł działać w 
terenie. 

Dnia 12 stycznia b. r., gdy przed są- 
dem przysięgłych toczył się proces zna- 
nego komunisty, inż. Locscha i tow., ko- 
muniśgi urządzić mieli pod sądem pmą- 


sówkę, ba! przygotowywali nawet na- 
pad na sąd. O tym epizodzie pisaliśmy 
swego czasu dokładniej. I właśnie w dniu 
tym Szulim miał zdać czerwony egzamin. 
Dostał od „wodzów“ zwój ulotek komuni- 
stycznych i udał się z niemi pod sąd przy 
ul. Batorego. Niestety, nie miał jeszcze 
wprawy i zbyt raził swem zachowaniem 
się. Wpadł w oko policji, a ta, mając 
wiadomości o planowanej masówce, 
przytrzymała Szulima. Syn mełameda 
zbładł, z pod płaszcza wyleciały ulotki. 
Stanął wczoraj przed sądem przysię- 
głych i zdawał sprawę ze swych grze- 
chów. Oskarżał prok. dr. Olberek. 

Syn małameda skazany został na 2 
lata wiszienia. 


|! mówić słuszności. 


Niezrównanie trwałe 


Pończocuy | EzZrnetki 
marki „Zew* ceny zniżone 
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Na fati dnia 


pel „Samoobrony 


Weszliśmy w okres Świąłeczrn+ 
wiosenny, w okres isadycyjnych za- 
kupów. W związku ztem zasłużone To- 
warzystwo „Samoobronc”* wvdało wia- 
snym nakładem ulotki, masowo kolpor- 
towane po ulicach miasta. W ułotka'h 
tych „Samoobrona“ apeluje do Pola- 
ków - chrześcijan, by sprawunki swe 
załatwia!i wyłącznie w sklepach po" 
skich, w sklepach chrześcijańskich, 
słusznie głosząc, że 

„Jeśli będziemy kupoWali u Polaków chrze» 
ścijanzmniesjszymy bezrobocie Polaków, 
zwiększymy polski stan posiadania, w y- 
zwolimy Polskę z jarzma obcego kapitału, 
zgromadzimy polski rodzimy kapitał, któ- 
ry jeat krwią gospodarczego organizmu Naro- 
du*. 

Apel „Samoobrony“ jest podykto- 
wany nie jakiemiś zamiarami agre- 
sywnemi, wprost przeciwnie, to jest ta- 
ki sui generis pakt o nieagresji, ma- 
łeńkie Locarno, w którem chodzi o a- 
brong zagrożonego niesłychanie pol- 
skiego stanu posiadania. 

Ale jak każdy „rozbrojeniowo - po- 
kojowy“ pakt, tak i tea ma swoją lu- 
kę: z Iwowskick szyldów sklepowych 
jest bardzo trudno wywnioskować, czy 
kupiec jest chrześcijaninem, czy nie. 
Ostatniemi bowiem czasy niektórzy 
kupcy, skwapliwie usuwają z szyldóv 
swoje nazwiska ze zrozumiałych w2glę 
dów, a wzamian za te umieszcza 
jakieś ultra aryjsko. sarmacko, lechicko 
Srzmiące etvkiety. Jest to zwykłe m3- 
skowanie się, to co Francuzi nazywają 
„camouflage”. Ponadto bardzo chetn 
rozstają się ze swemi imionami. zmie- 
niajac je na bardziej swojsko brzmia- 
ce. A więc Mechel na Micha, Leiba na 
Leon. Sorie na Zofja, Icek na Ignacy, 
itp. W ten s.Lrytny sposób bałamuci si? 
chrześcijańską klientelę. 

Skutek jest iaki, że przy naszym 
znanym, niestety, braku odwagi cywil- 
nej, kupujący zwabiony szyldem do 
sklepu, do któregoby nie wszedł, gdyby 
wiedział jak narrawdę brzmi nazwisko 
i imie właściciela, wstydzi się wycofać 
1 kupuje. 

Ustawa zabrania samowolnej 
zmiany imienia, ustawa nakazuje 
surowo ujawniać pełne imię i: nazwisł'9 
właściciela, a usiaw tych się nie re- 
spektuje. 

Władze kompetentne mają piękne 
pole do popisu. 

s 


s 

Wychedzący w Bielsku miesięcznik 
„Młody Narodowiec" (Nr. 2—3, nie- 
skonfiskowany) zamieścił wielkiemi li- 
terami takie hasło: 


„W Polsce jest 800.000 bezrobotnych, cier- 
piących głód. 

W Polsce jest około 4 miljony żydów tu- 
czących się polskim chlebem. 

Robotniku, wal w pysk każdego, kto twier- 
dzi, że tak być mnsi!* 


Słowa twarde i mocne jak pięść 
polskiego robotnika, ae trudno im od- 
TADDY 


Bielizna męska 


gotowa i do miary, najlepsze wykonanie 
ostatnie nowości zezonu i 
1847 
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PRZYCZYNA. — To okropne! Dlaczego pani 
synek ma takie brudne ręce? 
— Bo sobie mył twarz... 


JESZCZE O SZKOTACH. Mac Pherson tbo- 

stał przy tygodniowej wypłacie o 10 szylingów 
za dużo. Nie nie mówi, chowa pieniądze do kie 
szeni. : 
Na drugi tydzień wypłacają mu o 10 szylin- 
gów mniej. Awantura! Po dokładnem zbadaniu 
pokazuje się, że w poprzednim tygodniu wypła- 
cono mu przez pomyłkę o tyle więcej. 

—- Czemu pan wtedy nie reklamował? — py. 
ta go kasjer. 

— O taki drobiazg nie warto było się awam 
turować. Ale teraz, gdy to się już po. raz drugi, 
powtarzawę 


Lwów, 
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Ciekawostki radiowe 


W przeciweństwie:do teatru, w któ- 
rym każde przedstawienie idzie kilka czy 
kilkanaście razy, w radjo — słuchowisko 
(odpowiednik do teatralnego przedsta- 
wienia) jest tylko jeden jedyny raz grane. 
Jest to regułą, z której jak dotąd czynio- 
no bardzo nieliczne wyjątki i to tylko na 
wyraźne życzenie: większej ilości słucha- 
czy. 

Nie wiem, czy taki wypadek zachodził 
również ze słuchowistiem pt. „Rekin“. 
Po raz pierwszy słyszeliśmy, je w paź- 
dzierniku z. r., obecnie — w kwietniu — 
audycję tę powtórzono. Bezwątpienia za- 
sługuje ona na to, jakkotwiek kwestja jest; 
czy się z tem zbytnio 
Należałoby raczej może powtarzać słu-" 
chowiska stąrsze, które w swolm czasie 
również wywołały pewien oddźwięk 
wśród słuchaczy. Przerwa pięciomiesięcz. 
na, jak na słuchowisko, jest — według 
minie — za krótka. 

„Rekin“, to słuchowisko ciekawe prze“ 
dewszystkiem ze względu na konstrukcję. 
Tragedja gracza - spekulanta przesuwa 
się przed oczyma słuchaczy jedynie na 
podstawie jego telefonicznych rozmów, 
prowadzonych z rozmaitymi ludźmi. Sły- 
szymiy zaś tylko i wyłącznie to, co mówi 
ów spekulant-bankier, który wszystko 
stracił, a chcąc wywiązać się ze swych 
zobowiązań, popełnia samobójstwo. Ad- 
wokat jego, pieniądze uzyskane z tytu- 
łu polisy ubezpieczeniowej, obróci na po- 
płacenie długów, przypadkowo u nędza- 
rzy zaciągniętych. Konstrukcja istotnie 
ciekawa i trzeba przyznać, że ogromnie 
trudna. Bo iuż niełatwo utrzymać w na. 
pieciu uwagę słuchaczy, nawet jeśli przed 
mikrofonem gra parę osób. a cóż dopiero 
jeśli ci słuchacze słysza tylko jedną i to roz- 
mawiajaca. ż kims milczącym, nieznanym. 
A powiedzieć można, że autorowie „Re- 
kina“ T. Sygietyński i J. Walden z 'tru- 
dności tej wyśzli obronną ręką: uwaga 
słuchających nie słabła ant na ` moment. 
Może to również do pewnego stopnia i 
zasługa faraćcza (grającego „*ekina') mi- 
strzą w moónologach; w każdym razie 
„Rekin* to słuchowisko o wysokiem na- 
pięciu i eksptesji. ` ! 

Lecz mimo słów powyższych utrzy- 
muję, że jak na wznowienłe, wybrano 
rzecz za „młodą”, która się Jeszcze nie 
uleżała należycie.: 
*. 
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Jak wiele popełniamy wykroczeń prze- 
ciw „Kulturze zachowania się na ulicy”, 
o tem mówił w doskonałym feljetonie pod 
tvm tytułem dr. Izydor Bechtmetiuk. Prele_ 
Sent, który zwiedzi szereg krajów, potra. 
fit w paru dowcipnych zdaniach podać 
charakterystykę każdego z nich i przepro- 
wadzić anałogję z Polską .Wielka inteli- 
gencia i kultura dr. Bechmetiuka, świet- . 
nie rozwinięty zmysł obserwacyjny, a. 
jeszcze i dowcip prelegenta, czyniły słu-' 
chanie tego felietonu prawdziwą przyjem- 
nością. Również miłe wrażenie wywiera- 
ła ckęć starannego wygłoszenia tekstu, 
którą mogliśmy u autora zaobserwować. 
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Drzwi zacięty się jakoś dzisiaj... Mu- 
siał natężyć całą siłę młodych mieśni, aby 
klamka wkońcu głucho ustąpiła i ciem- 
ność pokoju wchłonęła wysoką sylwetkę. 


Nie zapalił światła, Poco męczyć oczy? 
Zresztą — wiedział o tem, przeczuwał to 
prawie nieuchwytnem naprężeniem ner- 
wów, że... zbliżała się godzina myśli. 

„Dłaczego klamka tak się zacięła? Ten 
stary tuman znowu nie naoliwił zamku; a 
mówiłem mu dopiero dzisiaj rano. Głup- 
stwo! Nie myśleć o drobnostkach! Prze- 
cież to właśnie teraz zbliża się ów mo= 
ment dziwacznej kontemplacji. Czy ja 
przypadkiem nie watjuję? — Trudno! 
l tak nic na to nie poradzę. Co ja robię?" 
— rzekł do siebie głośno i chwilę nasłu- 
chiwał zdziwiony, że nikt mu nie odpo- 
wiedział. — Wziął krzesło i usiadł na 
niem przed oknem. Po drugiej stronie za- 
słaneęgo puszystym śniegiem podwórza 
wyrastał masyw wysokiej, czteropiętro- 
wej kamienicy. Szary, spękany mur dzia- 
łał na niego niesamowicie. Pobudzał do 
szybkiego myślenia. Trwało tak już drugi 
miesiąc. „Czy nie powinienem pójść do 
lekarza chorób nerwowych?* — przebie- 
gło mu coś błyskawicznie przez głowę. 
Ale w tej chwili zjawił się głos t. zw. 
„zdrowego rozsądku”. „Wszyscy medycy 
zapewniali mię, że lekarze chorób nerwo- 
wych nie mogą przeważnie choremu po- 
móc“. „Śmieszna tżecz, widocznie, spo- 
glądanie na ten szary mur działa na mnie 
pobudzająco iak narkotyk. Fenomen nas 


nie pośpieszono.; 


Pe I 


„KURIER“ z dnia 13 kwietnia 1935 


EA ) 


Uczestnicy konferencji w Stresie. Od lewej ku prawej: Flandin, Mussolini i 
| | MacDonald. 


Plaga poKątnych pośredników 


Bezkarnie żerują na nędzy bezrobotnych muzyków 


= Lwów, w kwietniu. 
Jakiś pech ciąży nad dolą muzyków 
Iwowskich. Od kilku lat walczyć muszą 
nietylko z bezrobociem (z powodu filmów 
dźwiękowych i ' aparatów radjowych), 
nietylko z wyczekiwaniem na wolne, nie- 
obsadzone przez: orkiestry wojskowe 
zdrojowiska, o które zabiegajj bezsku- 
tecznie, a które za bezcen obsadzają rok- 
rocznie pułkowe orkiestry, nietylko z 
tem, że znów z chwilą zakończenia sezo- 
nu Filharmonji zajęci w niej muzycy 
znajdą się na bruku i powiększą kadry 
bezrobotnych, 
ale od dłuższego czasu walczyć mu- 
szą !wowscy, zawodowi muzycy z 
nielegalną i nieetyczną akcją pokat- 
nych pośredników, żerujących na 
nędzy bezrobotnych i wyzyskujących 
ich położenie. 
Namnożyło się tych pośredników we 
Lwowie — conietniara. Lada agent, któ- 


R CE T E 


Z nieco dawniej nadawanych audy. 
cyi, warto wspomnieć o pogadance mgr. 
J. Słotwińskiego, pt. „Brzeżany — mia- 
sto nad stawem“, z cyklu: „Miasta i mia- 
steczka Polski“. 
znajomością tematu, miała wiele intere- 
sujących momentów. Zwięzły rys history- 
czny poprzedzał opis zabytków, wyglą- 
du miasta i okolicy. Feljeton ten wygło- 
szony był dobrze i zajmująco. 

" Spośród audycvj muzycznych © pew- 
nym posmaku oryginalności zanotować 
muszę grę na teorbanie artysty.kobzarza 
W. Szulca. Piękne celikatne tony tego 
niespotykanego dziś instrumentu, miłem 
brzmieniem wpadały w uszy słuchających. 
— Na marginesie tej audycj. wspominieć 
trzeba, że ogólnie przyjętym zwyczajem, 
tytuły pieśni należałoby podawać w 
dwóch językach. Bo trudno wymagać, 
aby Polacy z kresów zachodnich (audy- 
cja ta szła na całą Polskę) rozumieli po 
rusku. i 

r. R. 


«ry zapośrednicza 


Opracowana z wielką | 


„diwy“ kabaretowe, 
czyni ze siebie bezkarnie „fachowego“ 
pośrednika muzycznego. Niejednokrotnie 
niektórzy z tych „pośredników* opłacają 
się właścicielom przedsiębiorstw gastro- 
nomicznych i rozrywkowych, by mogli 
zapośredniczać muzyków, z których — 
tytułem zapośredniczenia — ściągają 
haracz i napełniają sobie kieszenie. 

Muzycy, zorganizowani w lwowskim 
oddziale Związku Zaw. Muzyków Rz. P. 
— który ongiś, za prezesury ś, p. Miecz. 
Sołtysa stał na wysokim poziomie orga- 
nizacyjnym, 

daremnie kołatają o pomoc do władz, 
a zwłaszcza do Starostwa Grodzkie 
go, któremu stale dostarcza Związek 
dowodów nielegalnej działalności po- 
kątnych agentów, podając ich na- 
zwiska i adresy, lokale — w których 
pośredniczą i nazwiska  zapośredni- 
czonych! 

Starostwo grodzkie na jednej kon- 
ferencji zakazało wprawdzie przedsię- 
biorcom lokali, korzystania z usług po- 
kątnych pośredników, wobec faktu istnie- 
nia przy Związku Muz. Społecznego 
Biura Pośrednictwa Pracy, ale zarządze- 
nie to jest stale bagatelizowane, a mu- 
zycy, bojąc się utraty zarobków, skwa- 
pliwie korzystają z usług pośredników. 
Ci ostatni zaś są dla przedsiębiorców 
„wygodni”, bo zręcznie i z korzyścią dla 
przedsiębiorców obchodzą ustawy 
ochronie i zabezpieczeniu pracowników. 

Te fakty rozbijają spoistość Związku, 
szerzą niezadowolenie wśród głodnych, a 
niedość inteligentnych jednostek. 

i fatalnie odbijają się na gorliwej, 

bezinteresownej działalności garstki 

ludzi dobrej woli, którzy kierują pra- 
cą związkową. 

Doszło do tego, że nawet muzykowi- 
żydowi trudno znależć pracę, jeśli go 
żydowski agent pokatny nie zapośredni- 
czy. Cóż więc mówić o muzykach-kato= 
lickich? 

Warto — naprawdę — by tą sprawą 


tury. Jak tyle innych na świecie. Feno- | Co znaczy: nie dam rady? A Zosia? Co 


y rz m śli men „fenomen, co to za słowo? Chyba od 
greckiego „fainomai*... Ale co mnie to 


wszystko obchodzi? Mam przemyśleć trzy 
sprawy. Trzeba mieć przecież jakieś głó- 
wne linje w myśleniu. Kiedy oddalę się, 
żebym mógł wrócić. Trochę za często się 
oddalam. A możeby jednak pójść do łe- 
karza... I ten mur... Zaraz. A więc pierw- 
sza sprawa: Już wiem, kto mieszka na 
drugiem piętrze dziwnej kamienicy: ad- 
wokat Borski z żoną; bezdzietne małżeń- 
sstwo. Jakiego kołoru są jej oczy? Może 
zielone, może niebieskie. Błękitne jak nie- 
bo w letni, słoneczny dzień. Kiedy to ja 
ostatni raz byłem na wsi? Trzy lata te- 
mu... Położyć się na łące pod lasem, wi- 
dzieć nad sobą błękit i marzyć. Otóż to, 
słowiańska sentymentalność. -— Marzyć? 
Oczywiście, idjota jestem! „Słowianie, my 
lubim sielanki!* Mickiewicz to był mądry 
człowiek. Jakie bzdury wypisywał o nim 
w ostatnim „Tygodniku Literackim" ten 
Żyd Greifer. Oczywiście, Żydzi powoli nas 
pochłoną. My lubimy sielanki, lenistwo 
w słońcu i „związek z złemią?' Jakiż ja 
mogę mieć związek z ziemią, jeśli od 
trzech lat widzę przed sobą ciągle ten 


"straszny, wstrętny mur. Ale... o czem ja 


myślałem? Aha, adwokatowa Borska. No, 
tak, widziałem ją wczoraj na ulicy. Ten 
błazen Tadzik mówił, że tańczył z nią 
trzy razy i gdyby chciał, mógiby ją do- 
stać. Oczywiście kretyn! — Ona ma oczy 
bardzo ładne... 

Pierwsza Sprawa: jak trafić przez Bor- 
skiego do prezesa Marlewicza? Jeśli to się 
prędko nie stanie, zgniję w tej norze 
z głodu. Nie dam rądy, nie mam już sił. 


z nią będzie? Stryj coś mówił, że ją weż- 
mie do siebie, jeśli ja zrzeknę się opieki 
nad nią. No, ładnieby ją tam wychowali! 
Muszę ją sam wykształcić! Znowu zaczy- 
na mnie boleć głowa. Co za ból uporczy- 
wy! Ito zawsze przy drugiej myśli. Jakaż 
ta druga myśl? Aha, prawda! Jeśli zdo- 
łam się dowiedzieć do trzech dni, jacy lo- 
katorzy mieszkają w całej tamtej kamie- 
nicy, będę uratowany. Jeśli zaś nie... Na- 
prawdę, trzebaby pójść do lekarza cho- 
rób nerwowych. Przecież to jest myśl nie. 
dorzeczna.. I znów wraca ból napastli- 
wy... Może to nie będzie tak niedorzeczne, 
Powiedzmy: siła woli! Mam wychować 
Zosię, sjły woli bardzo mi trzeba! Ależ, 
do licha, kto mówi we mnie?“ — ogląd- 
nął się z przestracheim poza siebie w pu- 
sty it ciemny pokój. Zdawało mu się, że 
on sath milczy i słucha, a to mówi ktoś 
w mim, wewnątrz. Ostry ból głowy Skie- 
rował jego uwagę znowu na mur kamie- 
nicy. „Dziwna rzecz — ile razy spojrzę 
na tę kamienicę, ból się zmniejsza. Szcze- 
gólnie, gdy gię nic nie je. Kiedy ostatni 
raz jadłem? Wczoraj w południe. No, to 
nie było tak dawno. Są ludzie, którzy dłu- 
żej głodują. Cóż u djabła, przecież się nie 
rozpłaczę, dlatego, że nie mam co jeść. 
Wróćmy do drugiej myśli: Kogo już znam 
w tamtej kamienicy? Nie, to niesłychane, 
ból się nie zmniejsza mimo, że patrzę 
wciąż na szary mur. Niedobrze... Co zro- 
bi Zosia? Trzeba myśleć, nie zważać na 
ból: jaka ma być trzecia myśl? Potem 
będę miał spokój do jutra. Zaraz, zaraz, 
w tej chwili zapomniałem. A miałbym 
spokój do jutra. Mógłbym spać..-iITylko 
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zainteresowały się wyższe władze i t- 
króciły samowolę i tozpanoszoną bez- 
karność pokątnych handełesów i przede 
'siębiorców. 


uunziczncnnenidczdzakuuduictiw 
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frobrhó, polarne, niebieskie, 
krzyżowe poleca i wykonuje 
Magazyn Pratownia Puter 


Karol Śchiirer 


L wów, Senatorska ila, tel. 269-56 
862 Firma chrześcijańska 
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Książe Walji w okularach 


Niedawno temu jeszcze etykieta 
dworska zabraniała formalnie posługi- 
wanie się okułarami podczas przyjęć 
na dworze angielskim. 

Tak oto w roku 1841 pewien do- 

stojnik zmuszony był zrezygnować 

z odczytania przygotowanego a- 

dresu do króla, gdyż skutkiem 

słabego wzroku nie mógł odczy- 

tać go bez okularów, a używać 
ich nie było wolno. 


Pierwszy wyłom w tej odwiecznej 
tradycji zrobił król Jerzy V. Za jego 
przykładem poszedł obecnie książę 
Walji, który niedawno podczas oficjal- 
nego przyjęcia publicznie posługiwał 
się okularami. 

OOo FOD 
Z HISTORYJEK O GOERINGU 

Pewnego razu Göring zwiedzał dom warjm 
tów. Podchodzi do jednego z tych biedaków i 
mówi: 

— Znasz mnie? 

— Nie. 

— Jestem Göring. 

— 2. 

— Herman Göring, premjer pruski. 

— 2 i 

— Göring, minister lotnictwa. 

— 2, i 

— Góring, szef policji pruskiej! 


— 2... 


— Göring, słynny lotnik! 


RECE SEEM Z0/MA:D 


Wim Gdring, były prezydent Reichstagu? 
Warjat potrząsa współcznjąco głową i mówi’ 
— Oh, biedaczysko. U mnie się zaczęło zu- 


pełnie tak samo, 
A 


ZA DUŻA KONKURENCJA. — Gdzie miesz” 
kasz? i 
— Nigdzie. 
— A co robisz? 
— Nie. 
— Ładne zajęcie! 
— Tak, bardzo ładne, ale za duża konku- 
rencja! I 
RÓŻNICA. — Jaka jest różnica między tane 
cerką zawodową, a panią z towarzystwa? 
— Tancerka tańczy, żeby Żyć, dama z towa- 
rzystwa żyje, żeby tańczyć! 
USTĘP Z LISTU. „Po przyjeździe do War: 
szawy poszliśmy do ogrodu zoologicznego i od- 
wiedziliśmy krewnych, 


ból ciągle mię męczy. Kiedyż ustanie? Czy 
to możliwe, żebym widział Borską przez 
mur? Ależ tak, widzę najwyraźniej. A 
właściwie to nie jest ona, tylko jej oczy: 
niebieskie jak niebo. Niebo nad łąką.» 
I ból nawet ustał...“ 

O * « s a ] m w a 
Na drugi dzień miasto przeżywało nie« 
zwykłą sensację: bezrobotnego magistra 
praw, Stanisława B., znaleziono martwe- 
go w jego pokoju. Podamy sprawozdanie 
za „Głosem Codziennym“: „Niezwykły 
wypadek zdarzył się wczoraj przy ul. 
S-wicza w mieszkaniu pod 1. 15. Mieszkał 
tam w nędznym i nieopalanym pokoiku 
magister praw Stanisław B., bezrobotny 
od roku. Znaleziono go nad ranem w dnit 
dzisiejszym martwego z rozbitą głową. 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć wsku- 
tek załamania podstawy czaszki. Jak się 
okazuje, denat pozostawał w skrajnej nę” 
dzy, a pomimo tego utrzymywał z pracy 
fizycznej młodszą swą słostrę Zofję. Pra“ 
wdopodobnie denat, siedząc przy oknić 
na krześle (niewiadomo 'w jakim celu) 
stracił nagle przytomność '(niewiadom0 
aa i upadając, uderzył się w ostry 
brzeg łóżka, co spowodowało śmierć. DO” 
chodzenia w tej tajemniczej sprawie pro” 
wadzi znany ze sprężystości komisar” 
Grac. Pewne światło do sprawy wniesie 
zapewne kartka, znaleziona na stole w pó” 
koju denata, na której jego ręką były wy” 
pisane następujące słowa: pierwsze: pre” 


zes, drugie: lokatorzy, trzecia myśl 

szczęście... y | 

d è sia LJ a b - 
IERZY, KWIETNIARŻ. 
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Zmiany w dyrekcji Gal. 
Kasy Oszczędności 


Dotychczasowy zastępca dyrektora 
w Banku Hipotecznym we Lwowie, dr. 
Juljusz Kuryłowicz, otrzymał nomina- 
sję dyrektora Galicyjskiej Kasy Osz- 
czędności we Lwowie. Nominację dr. 
Kuryłowicza podpisał Wojewoda lwow 
ski, reprezentując uprawnienia dawne- 
go Wydziału krajowego. s 

Opróżnione stanowisko przez dr. 
Kuryłowicza w Banku Hipotecznym, 
obejmie adwokat dr. Jan Węgrzyński. 


Niemcy na Targach 
Poznańskich 


Udział Niemiec w tegorocznych 
Targach Poznańskich przybrał ogrom- 
ne rozmiary. Na oficja!nem stoisku Nie 
miec bedą w syntetycznej formie wy- 
stawione towary wszystkich najważniej 
szych gałęzi przemysłu niemieckiego w 
swych szczytowych okazach. W po- 
szczególnych działach znajdą się więk- 
sze grupy lekkich maszyn dla rzemieśl- 
ników, maszyn do pisania, pomp i 
kompresorów, motorów, artykułów no- 
żowniczych i stalowych, narzędzi, por- 
celany i szkła, konfekcji, artykułów op- 
tycznych, mechanicznych zabawek dzie 
cięcych, sanitarnych przyrządów i in- 
nych. 

W związku z powyższem od sze- 
tegu miesięcy toczą się pertraktacje o 
zawarcie jednorazowej kompensaty tar= 
gowej, dła której przydział dewiz ze 
strony niemieckiej został już uzyskany 
celem zrealizowania natychmiastowej 
zapłaty dla polskich sprzedawców. O- 
ficjalny -udział Niemiec w Targach by- 
dzi ogromne zainteresowanie. 


Kronika gospodarcza 


| = Zarząd Polskiej Acyjnej Spółki Telefoni- 
arnej zdecydował nie przedłużać ulgowego ter- 
minu zakładania nowych aparatów telefonicz- 


KUKU 


ACZKA 
FR MWieodzowna do pieczywa 
wielkarrocneg 


Równie dobre budynie MONDAMIN 


„KURJERU z ania 13 kwietnia 1930 


KURJER GOSPODARCZO.SPOŁECZNY 


Jsmąć chaos budowlany we Lwowie! 


II. Trzeba tutaj zaznaczyć, że w tych 
sprawach Lwów pozostaje daleko w 
tyle poza innemi miastami, a już nie 
można porównywać naszego miasta z 
Poznaniem, gdzie budowa domu przy 
ulicy nie urządzonej jest wogóle nie 
do pomyślenia. Brak przepisów miej- 
scowych uniemożliwia zarządowi miej- 
skiemu podjęcie inicjatywy w tym kie- 
runku, a ze strony właścicielł gruntów 
nietylko, że niema żadnej inicjatywy, 
ale — co gorsza — panuje powszech- 
nie przekonanie, że ich wysiłek jest 
wogóle niepotrzebny, ponieważ wszyst- 
ko za nich zrobi magistrat... po naj- 
dłuższem życiu. W rezultacie widzimy 
obrazek niemal dla Lwowa charakte- 
rystyczny; z jednej strony jako wynik 
ekspanzji budowlanej, całe niemal uli- 
ce zabudowane, jednak bez kanału, bez 


| chodnika i jezdni, a nawet bez światła 


i wody — z drugiej strony przy urzą- 
dzanych ulicach — piękne parcele i 
kompleksy parcel niezabudowane, o- 
toczone niemal z reguły ohydnemi pło- 
tami i parkanami, zawalone stosami 
gnoju, Śmiecia, gruzu itp. Oczywiście 
wrażenie z obu takich spostrzeżeń fa- 
talne. Trzeba przypisać naszemu o0- 
swojeniu się z takiemi widokami — że 
w tej sprawie nie podjęto krucjaty 
czyto ze strony Zarządu miejskiego, 
czy też ze strony zainteresowanych. 
Jakkolwiek jest, trzeba skorzystać z 
okazji jakiej niewątpliwie dostarcza o- 
statńia uchwała Komitetu Ekonom. Mi- 
nistrów. Trzeba 

budować przedewszystkiem przy 

ulicach zupełnie urządzonych. 

Jakież zachodzą tutaj przeszkody. 
Możnaby wysuwać obawę, że realizacja 
takiej zasady wpłynie na wzrost ceny 
odnośnych parcel. Obecnie jednak tego 


nych, bez opłat. Okres ulgowy minął z dniem 
wczorajszym 10 bm, tak, że od dziś w Warsza- 
wie i innych miastach w których eksploatacja 
telefonów prowadzona jest przez P. A. S . T-ę, 
pebierane mają być opłaty instalacyjne w wy- 
sokości 75 złotych. 


W okresie od września 1934 r. do 1 marca 
br. eksport cukru ze wszystkich cukrowni pol- 
skich wyniósł ogółem 42.779 ton metr., Z po- 
szczególnych krajów europejskich najwięcej 
wywieżliśmy cukru w ciągu ostatnich 6 mie- 
sięcy do Danji (18.550 ton), Belgji (8.818 ton), 
Anglji (4.966 ton), Holandji (3.000 ton), i Fin- 
landji (2.667 ton). Z krajów zamorskich na dość 
poważnym poziomie utrzymuje się wywóz cu- 
kru do Marokka, dokąd wywieźliśmy 2.700 ton 
cukru surowego. 


atr, Y 


nie należy się obawiać, parcel, o któ- 
rych mowa, jest taka ilość, że nawet 
kilkuletni na nie popyt nie może spo- 
wodować zbyt znacznego i nie uzasa- 
dnionego zwrotu cen, a więc nie po- 
winien spowodować spekulacji grunto- 
wej. Zresztą równoważnik powinna 
stworzyć akcja Zarządu miejskiego i 
właścicieli gruntów przy ulicach nie 
urządzonych. Niechaj ci ostatni przy- 
stosują swoje tereny do zabudowy, a 
znajdą się w równych warunkach z 
innymi. 

Zarząd miejski nie powinien zezwa- 
lać na parcelację bez równoczesnego 
zobowiązania do podjęcia robót dro- 
gowych. Jakie to ma znaczenie dla roz- 
woju miasta może każdy przekonać 
się naocznie oglądnąwszy tereny par- 
celowane obecnie przy ulicy Snopkow- 
skiej. 

Chaotyczna rozbudowa stwarza 
problemy komunikacyjne dla mia- 
sta 
w obecnych warunkach nie do rozwią- 
zania. Gminy przed dwoma laty przy- 
łączone do Lwowa walczą z trudno- 
ściami komunikacyjnemi a powstają co- 
raz nowe zagadnienia, każde dla sie- 
bic nie do rozwiązania jeszcze przez 

szereg lat. 

Kiedy więc nasuwa się zagadni»- 
nie — dlaczego mimo wszystko zezwa 
la się czy też toleruje budownictwa — 
powiedzmy dzikie. 

Trzeba stwierdzić, że główna przz- 
czyna tkwi w słabej sile finansowej 
budujących. Praktyka — wykazująca, 
że — ostatecznie — można pójść jesz 
cze 500 czy 1.000 m. dalej od miasta, 
zrezygnować nawet z wody i światła 
— skoro niema pieniędzy na  parcelę 
lepszą, lecz droższą — robi oczywiś- 
cie swoje. Buduje się dzisiaj nawet na 
świeżych nasypiskach, byle budować. 
Jak z jednej strony konieczny jest n1- 
cisk na właścicieli terenów budowla- 
nych, aby budowali drogi, tak z drugiej 
strony należy umożliwić tym wszyst- 
kim budującym nabycie parceli pelno- 
wartościowej przez odpowiednie pr- 
mjowanie. Na takie domy należałoby 
udzielać kredyt do wysokości 50 proc. 
kosztów budowy i wartości parceli łą- 
cznie z urządzeniem drogi. Przede- 
wszystkiem jednak nie finansować bu- 
dowy na gruntach nieuporządkowa- 
nych. Obywatel. 


GIEŁDA LWOWSKA 


Giełda zbożowa. 
Na Giełdzie obroty w pszenicy, owsie, maku, 
lnie, hreczce, fasoli, mące i otrębach, 
Nsogół sytuacja bez zmiany, . wyjątkiem 
hreczki, która podrożała. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne, 
Giełda pieniężna. 
Skromne obroty w dewizie Praga. Usposo- 
bienie wyczekujące. 
Dolar około zł. 5.3% 
Giełda nablałowa 
Masło des. form. 3.10—3.40 zł., w 
blokach  2.90—3.20 zł, [II soria 
2.70—3 zł, masło kuchenne 2.70—3 
zł, ser trapistów 1.55-—2 zł. jaja, kopa 
2.60—3 zł. 


Giełda warszawska | 
Warszawa 12. 1V. 1935 


3 proc, poż. budowlana 45: 

proc. poż. inwestycyjna 106:— 
4 proc. poż. inwest. seryj. 108:— 
S$ proc. poż. konwersyjna 6675 
5 proe. poż. kolejowa 61:— 
6 proc. poż. dolarowa 7750 
4 proc. poż. dolarowa 53:25 

proe. poż. stabilizacyjna 65775 


10 proc. poż. kolejowa 


WALUTY I DEWIZY 


Belgia 89:90 Praga 22:16 
Gdańsk 173-16 Paryż 34'99 
Holandja 35850 Szwajcarja 17167 
Londyn 25:66* łochy 43-95 
N. Jork 5:30* Berlin 213:20 
Giełdy zagraniczne 
Londyn. 12 1V. 1935 

N. Jork 4:84: Zurych 14:51 
Paryż 7340 Praga 115:— 
Berlin 12:02 Sztoekholm 1935 
Amsterdam 717 Hiszpanja 34.59 
Bruksela 2766 Wiedeń 25:93 

zym 58'34* Warszawa _ 2568 


MISS GLORIA GRANT. - HELM- 

HOLTZ — wystąpi w rozgłośni lwow- 

skiej z koncertem pieśni i aryj. Audy- 
cja 15 kwietnia, o godz. 18.45. 


WANDA GILOWSKA 


52 


„Chemia i miłość” 


— A co zrobić jak człowiek czasami nie rozumie 
b czem on mówi. i 

— Starać się zrozumieć. Niezrozumienie, mojem zda- 
niem jest właśnie nieumiejętnością skupienia myśli. Cze. 
kajcie, ja wam wytłómaczę mniejwięcej, jak wyobra- 
żam sobie swój aparat myślowy. Otóż słucham pilnie, no- 
tuję to, czego nie rozumiem, podkreślam, następnie wszel- 
kiemi sposobami staram się czy to za pomocą podręczni- 
ków, czy encyklopedji, to co było niezrozumiałe wyja- 
śnić. Te myśli, żłobią sobie w moim mózgu ścieżki, 
z których powstaje zczasem coraz szersza droga, z tej 
drogi rozmaite bocznice, przecznicę, ważniejsze przystan- 
ki, a wszystko to ma łączność ze sobą. Czasami zaczynam 
mylnie z tej, czy owej, ale zawsze trafię na główną 
drogę, z której znowu dostaję się do tej, której potrzebu- 
ję. To znaczy umieć myśleć. Teraz wy kolego, zaczęliście 
od ścieżki, trochę poszarpana, trudna, wy sobie nie zada. 
jecie trudu, żeby ją wyprostować czy rozszerzyć. Ciągnie 
się jakiś czas małe zaniedbanie w pracy, opuszczenie wy- 
kładu i powstaje luka. Znowu przykładacie się pilnie, bu- 
dujecie w aparacie myślowych świeżą Ścieżynkę, a lukę 
zosżąwiącie i tak zamiast szerokiej drogi z drobnemi bocz- 
nicami, macie same Ścieżynki, które do niczego nie prowa- 


dzą, ciągle się urywają, ani rusz z nich wybrnąć i stąd| 


powstaje owo niezrozumienie, bo zamiast po którejś ze 
ścieżek myślowych dojść do prawidłowej drogi, utykacie 
w tych lukach. Mając doskonały aparat myślowy, łatwo 
mi nadążyć myślą za myślą profesora. No i wytrwałość. 
Ja nieraz i kilka nocy poświęciłam jakiemuś głupstwu, 
które mi może nawet nigdy nie będzie potrzebne, a mu- 
siałam je, pokonać. Naturalnie, że dzieki Bogu, pamięć 
mam nadzwyczajną. 


— Tak też powiedzcie. Jednem słowem nadzwyczaj- 
ne zdolności i cierpliwość. 

— I ambicja — wtrąca roześmiana Irenka. 

— Więc pijmy zdrowie ambicji. Na pohybel „lu- 
kom“. . 

Szubin już od chwili ;bserwuje roześmiane towa- 
arię w którem prym wiedzie piękna jak marzenie 
renka. i 

— Cóż wy tak wesoło opowiadacie — pyta, witając 
zebranych. 

— Rozbieramy chemicznie miłość — odpowiedzia- 
łą Anka, chcąc go tematem zaintrygować. 

Szubin, mrugnięciem oczu przywołał czatującego na 
jego skinienie kelnera i coś mu Szepnął. Po chwili zjawiło 
się na stole kilka butelek zamrożonego szampana. 

— Niech żyje inżynier Szubin! Niech żyje fundator! 
— krzyczeli wszyscy, podnosząc wgórę napełnione kie- 
lichy. Irenka, nie wychiyliła swego. Nie pomogły prośby 
i grożby, że jej przemocą wleją w usta jak nie wypije. 
Odstawiła kielich, nie zwracając nawet uwagi na besz- 
tających ją. Duch przekory wstąpił w nią. Nawet Szubin, 
udający z początku, że nie mu na tem mie zależy, czy 
Irenka pije, czy nie, zaczął ją prosić swoim miłym „uwo- 
dzicielskim", jak go w myśli określiła głosem, żeby ten 
jeden kieliszek wypiła. Nic nie pomogło. 

Pijaństwo zaczęło się na dobre. Lokal coraz bar- 
dziej opróżniał się z innych gości, spieszących do domu, 
a zazdroszczących młodym beztroskiej zabawy i humo- 
ru. A humory były naprawdę świetne. Wyjałowione z po- 
ważnych zagadnień mózgi,, wySiłały się na coraz orygi- 
nalniejsze głupstwa, podniesione do dziesiąte] potęgi. 

Chemja, zagadnienia społeczne, sprawy polityczne 
poszły w kąt. 

— Tak wygląda zabawa koleżeńska — myśli z iron- 
ją Irenka. A po niej to wielkie kochanie... Nie, ja się je- 
dnak do tego nie daję, „nie rozłożyłam się jeszcze che- 
micznię', jak mówi Żarski, Tymczasem zamiast czuć się l 


dumną z siebie, jest mi smutno. Co bym za to nie dała, 
żebyśmy teraz byli oboje tylko z Szubinem. W między- 
czasie przysiadł się do niej Załużka. Było już dość późno, 
u jednych powstał projekt zmienienia lokalu, a u drugich 
mających już dosyć pijaństwa, chęć znalezienia się w do- 
mu. Lecz opozycjonistów zaczęto cucić czarną kawą 
i wodą sodową, nie godząc się absolutnie na rozdział to- 
warzystwa. Irenka przyłączyła się do chcących odejść do 
domu. Chęć opuszczenia lokalu, wyłoniła się w tej chwi- 
H, skoro tylko Szubin znalazł się przy Ance I w wesołej 
rozmowie, co chwila śmiechem prawił jej komplementa. 
Od czasu do czasu pili „braterstwo“, pieczętując je co 
raz dłuższym pocałunkiem. 

— Koleżanko, ja was odprowadzę do aomu — szep- 
tał Załużka — widzę, żeście dziś nie w sosie. 

— Nie, dziękuję wam. Jeśli pójdę, to sama. Nie mam 
sił i chęci wysłuchiwać waszych oświadczyn jeszcze 
przez drogę. — Dość napletliście mi już tutaj. 

— Ireno, koleżanko, żart na bok. Ja was całkiem so: 
lidnie odstawię na miejsce Obserwuję was cały czas... 
Niby się bawicie razem z nami, ale więcej nami. Nie pije- 
cie nic. E, to mi się nie podoba. 

— Jesteście świntuch kolego, zamiast brać udział 
w zabawie, obraliście sobie mnie, za punkt obserwacyjny. 

— Was i Szubina. Oboje nie pijecie. On bestija wy- 
lewa na podłogę boski nektar, a udaje wstawionego. 

— No i co za wniosek z tego? — zawołała już na 
dobre poirytowana. 


— Wniosek... wielka miłość między wami. Ona już 
nawet jest, tylko wy ją spaczycie. Bo wy bez pokropienia 
wodą święconą, to ani mowy, a Szubin nie zechce się 
tak łatwo okobiecić... Zresztą szkoda miljonów dla jednej 
niewiasty... No i Jasiek coś mu tam napłótł na was... 

Irenka zerwała się z krzesła ze słowamis 


(C. d. n.). 
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Pierwszy dzień obrad w Stresie 


upłynął na wzajemnem informowaniu sie 


LONDYN, 11. 4. (PAT). Korespon- 
dent Reutera.w Stresie donosi, że dzi- 
siejsze rozmowy _ przedpołudniowe 
trwały blisko 2 i pół godziny i miały 
charakter głównie informacyjny. Ko- 
respondent . dowiaduje się, że Simon 
przedstawił w  szczegółowem exposć 
sytuację, jaka się wytworzyła po an- 
gielskich. wizytach w Berlinie, Moskwie, 
Warszawie i Pradze, a następnie odpo- 
wiadał na pytania, stawiane przez 
przedstawicieli Francji i Włoch. W 
czasie popółudniowych rozmów. poru- 
szono sprawę odwołania się Francji do 
Ligi Narodów, oraz stanowisko, jakie 
w tej sprawie zająć mają mocarstwa 
zachodnie. 

"STRESA. 11. 4 (PAT). Ogłoszo- 
ho tu nastepujacy komunikat: Dziś o 
godz. 11 przedpołudniem odbyło się w 
sali mużycznej pałacu Borromeo na 
Isola Bella pierwsze zebranie francu- 
sko - angielsko - włoskie. Szef rzadu 
włoskiego, Mussolini, obejmując prze- 
wodnictwo, powitał serdecznie delega- 
cje Francji i Anglji. Obecni bvli. poza 
premjerami: Mussolinim,  MacDona!- 
dem i Flandinem, ministrowie: Simon i 
Laval, podsekrefarze stanu: Suvich i 
Vansittart, sekr. gen. Quai d'Orsay Le- 
ger, szef gabinetu bar. Aloisi i wyżsi 
urzędnicy. 

Prem. MacDonald wyłożył obecne 
linje wytyczne polityki brytyjskiej. po- 
czem min. Simon przedstawił sprawo- 
zdanie z podróży do Berlina, omawiając 
punkt . widzenia Niemiec 1) na palt 
wschodni, 2) na pakt naddunajski, 3) 
na pakt lotniczy, 4) na Ligę Narodów. 


Ostateczne wyniki wyborów 
węgierskich ` 

„BUDAPESZT, 11. 4. (PAT). Dziś 
zakończyły się ostatecznie wybory do 
parlamenty. Na 245 mandatów stron- 
nietwo rządowe" uzyskało 170. ti. 70 
proc.  wobec-czego posiada ono 2/3 
głosów i opozycja nie odegra żaanego 
znaczenia. W poprzednich wyborach 
stronnictwo rządowe miało o 18 man- 
datów mniej, Śrobni rolnicy o 10 mniej, 
partja chrz-gosp. Wolfa o 16 więcej, 
socja] -+ demokraci o 3 więcej. Parla- 
ment zbiera się 27 bm. 


Litwini gnęb'ą polskie towarzystwo 


KRÓLEWIEC, 11. 4. (PAT) „.Dzień 
Polski“ w Kownie donosi, że dnia 7 
bm. policja nie dopuściła do odbycia 
się walnego zgromadzenia Polskiego 
Towarzystwa „Oświata“, wkraczając 
na salę i wzywając zebrąnych do rozej- 
ścia się. Jako powód podano onłacanie 
na zebraniu składek członkowskich, co 
wważane jest za zbieranie ofiar, oraz 
fakt, że na zgromadzeniu obecnych, by- 
ło kilka osób nie będących członkami 
T-wa „Oświata“. 


Nadzwyczajna konferencja 
państw bałtyckich 


RYGA, 11. 4. (PAT). W Rydze ze- 
drała się dziś nądzwycząjna konferen- 
cia przedstawicieli trzech państw bał- 
tyckich. Z Estonji przybył wicemin. 
spraw zagr. Laretei, z Łotwy dyr. dep. 
politycznego Urbszys, z Łotwy gen. 
sekr. min. spraw zagr. Munters. Zwo-. 
tanie konferencji nastąpiło nieoczeki. 
wanie, gdyż, jak wiadomo, zjazd mini- 
strów spraw zagranicznych tych państw 
miał odbyć się 6 i 8 maja. 

si 


200.000 porzuconych dzieci 
w Z.S.R.R. 


: MOSKWA, 11. 4. (PAT). W naj- 
bliższych dniach ukazać się ma dekret, 
wprowadzający karę 2-letniego więzie- 
nia dla ojców, uchylających się od pła- 
cenia alimentów na utrzymanie dzieci. 
Ilość dzieci porzuconych przez ojców, | 
dzienniki obliczają w ZSRR na mniei- 
więcej 200.000. 


a 


Nad temi poszczególnemi kwestjan: 
rozpoczęła się dyskusja, poczem usta- 
lono porządek obrad. O godz. 13.30 
dyskusja została przerwana. 

Obrady podjęto o godz. 17. Na ze- 
braniu popołudniowem delegacja frar- 
cuska wyłożyła powody, jakie skłoniły 
ją do odwołania się do Ligi Narodów, 
poczem zbadano procedurę, jaką nale- 
ży stosować do tej sprawy. O godz. 
19.30 obrady przerwano, odkładając je 
do jutra. 


W MAUZOLEUM CADORNY 


PALENZA, 11. 4. (PAT). Dziś pə- 
południu w Palenza, mieście położo- 
nem w pobliżu Stresy, odbyło się uro- 
czyste złożenie wieńców w mauzoleum 


włoskiego marszałka Cadorny. W uro- 


czystości tej wzięli udział mężowie sta- 


nu, uczestniczący w konferencji w Stre- 
sie. Obecni byli: MacDonald, Simon, 
Flandin, Laval, oraz  przedstawicie'2 
władz włoskich z podsekretarzem stanu 
Suvichem. 

Przedstawicieli Anglji i Francji po- 
witały na przystani Palenzy oddziały 
Balilla, orkiestry zaś odegrały hymny: 
angielski i francuski. Po przejściu przed 
frontem szpaleru kombatantów, przed- 
stawiciele Anglji i Francji złożyli u 
stóp mauzoleum wieńce o barwach ich 
państw. Trzeci wieniec złożył min. Su- 
vich. Pa wpisaniu się do księgi pamiąt- 
kowej goście opuścili Palenzę, powra- 
cając na Isola Bella. 


„Jedyny plan, to 600-tysięczna armia” 


STRESA, 11. 4. (PAT). „Popolo 
d‘Italia“ ogłasza artykuł rzekomo in- 
spirowany przez Mussoliniego, w któ- 
rym autor przestrzega opinję włoską 
przed nieuzasadniorym optymizmem. 
Stresa nie zapewni pokoju po wieczne 
czasy, zależy or bowiem od kogoś, kto 
w Stresie jest nieobecny. Jaki tedy bẹ- 
dzie wynik Stresy, jeżeli nie będzie ani 
pokoju, ani wojny? Ukaże się komuni- 
kat, który będzie miał charakter ogólny 
i konsultacyjny. Konsultacja jest jedv- 
nym dorobkiem, na jaki zdobyto się 
wobec rzeczywistości. 

Należy ponadto zauważyć. — pisze 
dziennik, — że pewne zasadnicze te- 
maty, będące na porządku dziennym 
obrad w Stresie, dotyczą bezpośrednio 
Niemiec, Polski i Rosji. Dalej autor 
artykułu zaprzecza, 
przygotowywały jakiś 


cudotwórczym. Jedyny plan 


PŁASZCZE 


gabardynowe 


jakoby Włochv | państw. 

specjalny plar | 
na konferencję w Stresie, o charakterze | „Osservatore 
włoski. | znaczenie Polski. 


który interesuje Włochy, polega na u- 
trzymaniu pod bronią 600.000 ludzi. 
Należy wyposażyć ich w nowoczesną 


broń i wzmocnić flotę morską i po- 
wietrzną, Należy zauważyć, — pisze 
dziennik, — że plan ten jest niezbęd- 


nym czynnikiem pokoju europejskiego, 
a zwłaszcza „naszego pokoju”. 


MUSSOLINI ZAMIERZA ZAPROSIĆ 
POLSKĘ 


PARYŻ, 11. 4. (PAT). „Matin” 
twierdzi, że Mussolini widzi klucz bez- 
pieczeństwa w Europie wschodniej w 
Warszawie i zamierza zaprosić Polskę 
do wspólnego stołu. Podobnie twierdzi 
„Temps', że Mussolini zamierza zapro- 
sié do Stresy na europejskie rendez- 
vous szereg nieobecnych tam dziś 


Romano“, podnosząc 


5.- CH. STADLER 


impregnowane od zl. ar] 


Lwów, Jagiellońska 15. 453 


- Pos. Zdzisław Stroński 
prezydentem Stanisławowa 


STANISŁAWÓW, 11. 4. (PATY. 
W czwartek dnia 11 bm. o godzinie 
19.30 odbyło się zgromadzenie Rady 
miejskiej, na którem dokonano wyboru 
nowego prezydenta miasta  Stanisła- 
wowa, w związku z rezygnacja z tego 
stanowiska posła Wacława Chowafńca. 
Zebraniu przewodniczył radny s. 
Weiss. 

Zgłoszona została jedyna kandyda- 


tura posła dr. Zdzisława Strońskiego. 
W głosowaniu na 42 obecnych radnych 
padło 42 głosów, wobec czego pos. dr. 
Zdzisław Stroński wybrany został pr-- 
zydentem jednogłośnie. Po ogłoszeniu 
rezultatu wyboru, nowy prezydent o- 
świadczył, że wybór przyjmuje i złożył 
podziękowanie za dowód uznania dla 
jego osoby. 
—C— 


KAZIMIERZ LEWICKI 


PORCELANA 


| WYROBY 


Lwów, pl. Marjacki 10 


- SZKŁO - NACZYNIA KUCHENNE 


dE SZKLANKI od 15 gr. 
PACYKOWSKIE J kieliszki 


> 
A 


$ 
od 8 gr, Ś 


Dalsze obrady komisji budżetowej 
lwowskiej Rady Miejskiej 


W środę 10. bm. odbyło się dalsze | stowego. W sprawie szkół dokształca- 


posiedzenie Komisji budżetowej Rady 
Miejskiej 
prez. dr. Ostrowskiego. , 

Ławnik Sudhoff referował wydatki 
na: popieranie rolnictwa, bezpieczeń- 
stwo publiczne i wydatki różne. Wice- 
prez. dr. Weryński referował budżet 
wydatiów na popieranie przemysłu i 
handlu, oraz budżet Muzeum Przemy- 


pod przewodnictwem wice-, 


jacych referent poinformował Komisję, 
że na podstawie rozp. Min. Oświaty, 
mają ulec gruntownej reorganizacji w 
tym kierunku, że cały szereg istnieją- 
cych szkół tego typu ulegnie skomaso- 
waniu w dwie szkoły dokształcające, a 
to jedną dla mężczyzn, która znajdzie 
prawdopodobnie _ pomieszczenie w 
Państw. Szkole Technicznej, drugą zaś 


Nr. 101 


przez świecy 


PLIKT zy Zug zi TYLKO pier tien 


FUMIGATORE-CIME X 
Do nabycia w drogerjach | składach ferb 


informacje bezpłatne 


| LJ 
Zakład Dezynfekcyjnv 
Pasaż Hausmana 7. Tel 107-59. 


dla niewiast, którą pomieści się w szko- 
'e M. Magdaleny na wypadek ndciąże- 
nia tej szkoły przez stworzenie nowej 
szkoły powszechnej przy ul. Kadeckiej. 


Budżet Miejskich Zakł. Wndoc. re- 
ferował wiceprez. dr. Ostrowski, który 
podkreślił, że jest to jedno z najlepiej 
prosperujących przedsiębiorstw Gminy, 
azieki niespożytym zasługom Śp. Dvr. 
Aleksandrowicza. Ławnik Sudhoff wno- 
si o odpisanie indywidualne zaległości 
za wodę tym ubogim właścicielom re- 
alności, zwłaszcza na peryferiach. w 
których realnościach mieszkaja bezro- 
botni. P. Borowski wnosi o rozważenie 
sprawy obniżki opłat za wodę dla ho- 
teli i restauracyj z 45 na 40 gr. 


W odpowiedzi dr. Ostrowski wvia- , 


śnił, że Zakład Wodociągowy jako Za- 
kład użyteczności publicznej, nie może 
dawać dochodów Gminie, gdyż w ter 
sposób skonstruowanego budżetu wła- 
dze nadzorcze nie zatwierdziłyby. Za- 
kład musi wszystkie swoje dochody 
wkładać w inwestycje, które sa niezwv- 
kle kosztowne, gdyż np. koszt budowi 
nowego rurociągu celem dostatecznego 
zaopatrzenia w wodę gmin przyłączo- 


nych jest obliczony na kwotę około 13 


milionów „złotych. Trzeba, też wziąć 
pod uwagę, że wpływy z oplat nie sa 
inkasowane w 100 proc. — przeciwnie 
istnieja wysokie zaległości. W frm sta- 
nie rzęczy niema mowy o obniżce ceri 
wady dla zakładów przemysłowwch. kts- 
ra musiałaby pociągnąć za soba pod- 


k „|wyżkę cen dla konsumentów prywat- 
W tym samym duchu pisze rzymski 


nych. Niezależnie od tego wysokośt 
opłat jest normowana przepisami za- 
twierdzonemi przez Ministerstwo. 


Wkofńcu-dr. Ostrowski zreferował 
budżet rzeżni miejskiej. Zarzad Miejski 
uchwalił pewne zniżki w opłatach 71 


ubój. Następne posiedzenie wyznaczo- . 


no na czwartek 11 bm. 


= M m 


Czerwony mówca 


(s.) Abraham Jalik, chociaż jest z za- 
wodu tylko krawcem, cd dzieciństwa 
zdradzał talent oratorski. Niestety, nie 
zawsze umiał go wyładować. 

Pierwsze kroki z trybuny ~ 5wni- 
czej stawiał pod sztandarem komuni- 
stycznym w Krakowie, gczłe za swa 
czerwoną gorliwość osadzory został 

w więzieniu. 


Po odsiedzeniu kary przeniósł si: 
Abramko do Lwowa, tu wstąpił w sz- 
regi Kom. Partii Zach. Ukrainy i zaczął 
znów działać. Dnia 28. sierpnia 1734 r. 
znalazł się na masówce komunistycznej 
pod Garbarnią, Tanzera na Gabrijelówce 

Temperament poniósł Abramka, 

wskoczył na jakieś podniesienie i 

wygłosił przemówienie czerwone, 

bardziej czerwone, niż sam Kreml, 
niż cała Moskwa. 


A puczów, bomb, na pohybel co niemiara 
Policja przerwała potok czerwony Jali- 
ka i oddała go w ręce sądu. Wczara! 
stanął Jalik przed ławą przysięgłych, któ- 
ra wysłuchała relacyj z jego krasomów- 
stwa. Trybunałowi przewodniczył r. Mi- 
chale, oskarżał prok. dr. Woleński, broni 
adw. dr. Fasser. 


Jalik skazany został na dwa late 
więzienia. 
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„„KURJER* z dnia 13 kMietnia 1935 


XVI. Lista składek na czesne 


dla: Polskiej Młodzieży Akademickiej 


Ww KATA ciągu na czesne dla niezamożnej 
pmfodzieży akademickiej złożyli na konto PKO, 
500.194: 

Ks. W. Kisjelewicz. Staromieścle 1 zł.; Grzęa 
korz Ziembicki, Grabowiec 5 zł.; Bracia Plnciń. 
scy, Poznań 10 zł; Xe. Józef Lehman, Lwów 
450 zł.; Bank Spółdz.elczy, Rypin 10 zł.; Jan 
Pasierski, Lwów 19 zł; Dr. Az Martynowicz, 
Dr.Lobycz 20 zł; Liga Morska i Kolonjalna 
Okr. Krakowski 10 zł; Ks. Burowski, Gniew 1 
zł; Dr. Zygmunt Węgliński, Ostrowiec Kielecki 
1 zł.; Józef Wanic, Horodenka 1 zł.; Proboszcz 
Parafji Samogona 5izł.; Ka. Pawłowski, Kraane 
8 zł; Zarząd Kop. Nafty „Pasieczna', Schodni- 
ca 50 zł; Emilja Jabłońska, Sambor 2 zł.; Jan 
Grzebczyk, Leżajsk 2 zł.; Dr. Klemena Bojakow- 
ski, Uniejów 6 zł.; Ks. L. Stawicki, Uniejów 3 
zl; Marja Janicka, Łomża 5 zł.; Ks. Bntkowski, 
Pelplin 2 zł.; Ka. Dr. J. Jaglarz, Tarnopol 10 zł; 
J. Langer,. Poznań 5 zł.; Kasa Spółdzielcza, 
Zwierzyniec 10 zł.; Proboszcz Parafji Ryki 1.50 
zł; „Bemar“ Wytw. Przyrząd. Elektrq-Grodzisk 
20 zł.; Ks. Proboszcz Parafji Magnuszew 8 zł.; 
Władysław Śluskowski, Garwolin 1 zł.y Apteka 
Antoniego Bronisza, Kosów Lacki 5 zł; Gu. 
staw Ziółkowski, Opsa 1 zł.; Michał Junik, Kra- 
ków 2 zł; Dr. Piotr Tymrakiewicz, Złoczów 3 
zł; Ks. F. Hajkowicz, Roś 5 zły Jan Gotkontt, 
Łódź 5 zł; Franciszek Żmudziński, Sławsko 2 
zł.; Prezes Izby Rzemieślniczej, Stanisławów 5 
zł.; Mgr. Wilmelm i Jan Muck, Stanisławów 5 
zł.; Fabryka Uszezelnień T. Zawadzki i Ska, So 
snowiec 10 zł.; Stanisław Peksa, Zakliczyn 1 zł.; 
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Pokój 


umeblewany, freniowy dwu- 
ekienny przedpekój klatka sche- 
dowa Lwów, Por: 
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Pokój 


mieszezamy 


13908 


Lwów. Zbarazka 3 m. 3. 


Za pokój 
umeblewany zajmę się mieszka” 
miom  wyjeżdziających Lwów, 
Szajnesby 5, 13914 


Pokój 
kawalerski frentewy, słoneczny. 
od 1 maja. Lwów Murarska 64. 


z A 
13910 „15 
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słonecznego,  nieameblewanege 
niekrępującege, w erystej ka- 
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daniem warunków do Admini- 
stracji ped „Z“. 13952 
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„F. K". 


0 zt“. 


do 


Adm. Karjera Lwów, Zimer. 10|5 groszy. 
„Urzędnik* 13925 


Dwuesobowy 


stanowisku pe 90 zł. Lwów, Po- late). 
niatewskiego 8 1/6. 


Komfortowy 
pokój, balkom, mtrzymanie de 
wyaajęcia Lwów, Nabielaka 23 
l p drzwi €. 


Kełomyi. 
i warunki. 
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Na 2-giej i 3-ciej stronie. 3 +» b $ w 0.80 | W dodatku literacko-naukowytż s R R RE m 1.-— | Ogłoszenia drobne za sowo. » » b 6 » 0.10 | gotówki, «ni też nie obowiązują Administracji 

Cała 2-ga lub 3-cia strona « s b BE w 800.— | Nekrologi do 200 mm. s » s p > R F ø 0.50 | Matrymonjalne . . « 6 6 « 6 B a s» 0.10 | do bezpłatnego powtórzenia anonsu, Komuni- 

Na dalszych stronach tekstu 5 Bb » 0.70 c m 300 „ «s s » B B 5 B „ 0.80 | Dla poszukujących pracy za słowo ; s s „ 0.03 | katów bezpłatnych nie umieszcza się. Zniżeł 

Cała strona + + +e 4 = +» 5 6 6 4 w 600— w powyżej 300 mm. s « s « s „ 1.— | Drobne ogłosz. przyjmuje się tylko za gotówkę. | nie udziela się. Reklamacje miejscowe uwzględ- 


Podstawą obliczenia jest 1 mm. w 1 łamie, 
zostały zamówione poprzednio, a nie były zgóry 


W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia mieszkanio- 
umeblewany esobny wehódiLwów|we do 10 słów 2 razy BEZPŁAT- 
(Zyblikiewieza 29 II m. 5, 13967|NIE. Dalsze wyrazy pe 5 gr.f 


F 7 

3 pokoje  * 

umeblowany dla Panów wynajmę|jna biure oraz duży lokal śs 

Lwów, Długosza 35 parter A pracownię Lmów, Baterege 
A 


Poszuk. pia ? 
Ogłoszenia w tej rubryce za- 


po 30 zr. 
słów. = dalsze wyrazy, po 8 gro- 


Kucharka 


w średnim wiekuj szuka miejsca 
de wszystkiego de małej rodziny 
z|Zgłeszenia de Ad 


frantewy l p. utrzymanie bezjwaranki”. _13945 
pW Agrenom 


energlexzny zdelny relnik i ehe- 
dewca sraka posady. Zgłoszenia 
Kurjer Lwów, Zimer. 


150 zł. 


destanie, kte wyrobi stałą pe- 
sadę wożnege, 
m. Kaurjera 


Peszukuję 


dozercówki xa mieszkanie wy- 
luiony w wejska. 

a do Kurjera Lwów, Zime- 
rewieza 10 „Ł. S.". 


| Wolne. posady 


W rubryce tej zamieszczamy|de tychże jakoteż sprzęt 
16 słów BEZ-|balewy kupisz tanie w Składnicy 


tramwaju — eena, ZgłosreniajeŁATNIE — dalsze wyrazy po|Spertewej Lwów, Jepielleżjąka 2 


Magister 
z praktyką jake współpracownik|eświetlenia elektrycznege 
pekój, ułrzymenie esebom na|potrzebny ed 1 maja 1935 (na|dzwenków, 
podaniem|chreny, wykonuje tanie selidnie 
Lwów Pasaż Mikala 


Zgloszenla x 
13923| warunków Mr. A, Maciurzyśski. |„Elektra" 
Reżniatów wejew. Stanisławów, |scha tel, 10-85. 


Gospodyni 
3999|kueharki dobrze gotującej, czys- 
a tej posznkoje Zarzęd dóbr Cze- 


remehów poczta Kersrów kole 
Odpisy 


Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym 


Zofja Emanowa, Zakopane 10 zł.; Józef? Włady- 
sław Florjan, Limanowa 2 zł.; Modesta Cieńska, 
Olejowa, Horodenka 5 zł.; Inż, H. Szpiganowicz, 
Sarny 10 zł.; Związek Twa Gimn. Sokół, Dziel- 
nica Małopolska, Lwów 10 zł.; Ks. Paweł Droz- 
dek, Jędrysek 5 zł.;' Michał Gött, Lwów 25 zł. 

Kierownictwo akcji składa tą drogą Ofiaro- 
dawcom gorące podziękowanie. 


RUDYCJE RADIOWE 


Radjostacja lwowska 


Sobota, dniajT8-go kwietnia 1935 r, 
6.80 And. poranna. 7.45 (Lw.) Progr. na dz. 
bież. 7.50 (Lw.)$Wskazówki prakt. 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 12.03 Wia- 
domości meteor.t 12.05 (Lw.) Wielcy śpiewacy 
wykonawcami włoskich oper — (płyty.). 12:50 
Chwilka dla kobiet. 18.05 (Lw.) Koncert ork. ʻi. 
Seredyńskiego «z%udz. Sabiny Griffel (śpiew). 
na wsz. at. 18.45,„Nasz handel morski“. 18.50 
Wiad. o eksp. pol. 18.55 Przegl. giełd. 14.00 
(Lw.) Płyty. 14:45 Transm. z Krakowa i Lwo- 
wa na wsz. st.*15.80 Recytacje prozy wesołej 
— fragm. z pow. T. T. Jeża „Historja o pra- 
pradziadku”. «15.45 [Koncert orkų smyczkowej 
P. R. pod dyr.;J. Ozimińskiego. 16.30 Skrzynka 
techn. red. W. Frenkiel. f 
16.45 Z Torunia. Kwadrans romansów 
skrzypcowych w. wyk. Haliny Wojciechowskiej. 


w. 


Maika 
Tanie 


24 
13759 w kresie  Świą” 


teczaym mistrz 


do 15 


Uzdxuaiuiska 


' Rozłucz 
Pezejonat „Janina“ przyj 
rekenwalescontów i uzdrew 
ców. Słoneczne peke 


1». [natah EE 


ke SEc man usluga z}, 4 dziennie. 


Rasowy 


Selasie dol Lwów, 
wewskiege |*°rSy- 


13u Kostjumy 


wykonję Wrześniowski Lwów 
Fletmańska 8, 


Łask. zgłe- 


15915 


ł 


Urządzenia 


13813 


Baniaki 


Fr. CHLADEK 
1996 


świadeacą Lwów, Rynek 45. 


zapłącone. — Za zastrzeżenia miejsca dolicza 


e 
lekcje Lwów, Kełłątaja 5 w pedwórza 
solowo i w kółkach|Stale na składzie, 848 


Wieczysty „RYTM” |męskie, damskie przerabia, 
Lwów, Kopernika 16 Ke, czyści EI Raj 
546 ranniej RUDOLF NEUW 
Fabryka Kapeluszy, Piastów 
Sklepy PI. Marjacki 4 Gre: 
decka 72. 


je|de 3 karatów araz starą bitu- 


je z 4 ra-JROZWARZEWSKI Lwów, Aka- 
zowem utrzymaniem epałem i|domioka 2 (Hetel bij 


11121 


W tej rubryce zamieszczamy 
10 dla ogłoszenia do 10 słów po 30 gro- 
13948jszy — dalsze wyrazy po 5 gr. 


doberman poszukuje debormanki 
Chmielowskiego 9 a de- 
13878 


płaszeze krejem amerykańskim 


1390i|Przedtem tel. 51-89 


ROWERY i "wszelkie przybery|eusku i niemiecka. 


feot- 


zegarów, 


balje pecynko- 
wane peleea firma 


sie 50 proc. Ogłoszenia w numerach świątecznych i niedzicinych kosztują o 20 proc. drożej, 


Akomp. prof. Irena Kurpisz-Stefanowa. 1) L. 
van Beethoven: Romans G-dur, 2) Wagner- 
Wilhelmy: Romans, 3) Svrendsen: Romans 
G-dur. 17.00 Z Poznania. „Miastał miasteczka 
polskie* Leszno, gród Leszczyńskich i Sułkow- 
skich“ wygł. p. St. Mizera. 17.10 Najnowsze 
nagr. na płytach. 17,50 Pogad. przyrodnicza „O 
białym niedźwiedziu”*. wygł. dr. J. Żabiński. 
18.00 (Lw.) „Od kominiarczyka do zegarmistrza‘ 
rewja pracy f rzemiósł — wesoła nud. dla 
dzieci pióra J. Tota w opr. Muz. Z. Lipczyńskie- 
go. na wsz. st. P. R. ndz. biorą: Szczepko i Toń- 
ko, Hipek, „Wesoła Piątka“, pan Ziewadło, pan 
Leniuszko i inni. 18.30 (Lw.) Felj. red. T. Fa- 
biańskiego. „Dwa pokolenia“. 18.40 (Lw.) Sil- 
va rerum“ i życie art. 18.45 Piosenki w wyk. 
Popławskiego na płytach Columbia. 19.07 (Liw.) 
Progr. na dzień nast. 19.15 (Lw.) „Lwowskie 
wieczory pamiętnika literackiego" omówi red. 
K. Kuryluk. 19.25 (Lw.) Wied. sport. lokaine, 
19.80 Wiad. eport. 19.35 Recit. śpiew. Ady Len- 
czewskiej-Sławińskiej. 19.50 Felj. aktualny. 20.00 
Rozwiązanie lw, konkursu filmowego. 20.10 
Pogad, muz. 

20.15 Koncert symf. z Filharmonji Warsz. 
w wyk. ork. filharm. pod dyr. Br. Waltera i 
Henryś Szeryng (skrzypce). W progr. utwory 
L. van Beethovena. W godz. 20.15—22.30 W 
prz. „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce" z 
Poznania, „Gospodaratwo domowe w wędrewnef 
skrzyni. Marja Krymińska. 22.50 Szkic liter. 
„Czasopisma literackie" wygł. J. Kubacki. 
22.45 „Loża Szyderców”, 23.15 Kom. 23.00 == 
24.00 Muz. lekka. mf 

a 

„HISTORIJA O PRA-DZIADKU“ Mało; a hote 
nawet coraz mniej jest w Polsca autorów po- 
godnych — są humoryści, dowcipai, sle brak 
prozy pełnej tężyzny i satyry. Może ją dać pro" 


MEBLE 


de wszelkich pokei poleca 


Wytwórnia Mebli 


Franeiszka Zielińskiego 


kanewki de 


Kapelusze 


23 nik. 


4%] Reklama 


Brylant 


erjękapi DĄBROWSKI£ 


Księgi handlówo 
różnych systemów, skereszyty 


Anteni 


Jamiński, Lwów, Sza 
nechy 2 tel. 78-76. 1 


47 593 


obecnie 83-37 


Lwów, Blacharska 9 II p. 
3. Najtaniej we Lwowie powiela- 
isxa matryee, pzxepisaje (str. 
20 gr. kepje 5 gr.) Pe 10 


Naprawy 
vegarków i bizateorji 
wykonują selidnie. Kupuję złete 


i srebre ALBIN MUTKA Lwów, 


— |plae Beraardyński 3 zabudowania 
telefenów, grema-|OO, Bernardynów, 672 


Wylworae Panie 


robią trwałą en- 
dulaeję 6 do 8- 
miesięczną pe 
majaiższyeh ce- 
nach tylko w Za- 
kładzie Fryzjer- 
stwa damskiege 
i męskiege 


czasie i obowiązuje także te ogłoszenia, które 
się 25 proc. — Za układ tabelaryczny dolicza 


Ogrodnicy 
ediewania wzór 
niemiecki „JASAG” de nabveia 
MARJAN BENDL Lwów, 
newska 6 tel. 201-66. 


Tadzia| 


dlaeżego nie jesz zupy?  Ja'nie 
będą jadł taką startą żółtą łyżką 
far. |tylke newesrebrzeną w zakładzie 
stą-|eGalwanoplater* Lwów, Keper- 
LT,jnika 14 aaprzeciw kina Sn”: 


DZ ZZOZ ZZO 


w KURJERZE 


jest skuteczna 


Pomoc leKarska ul | 


| Specjalista chorób serca i płuc 


Dr. E. KONSTANTIN 


przybery  kaneclaryjae PRI |Drześwietlenia Rentgenero, Diathermia, Lampa kwarcowa. 


Nr. LUZ 


za dawniejsza, choćby tak rzadko czytanego 
obecnie autora Tadeusza Jeża, który w swej 
„Historji* o pra-dziadku'* dał przenikliwy obraz 
Życia swej epoki. Wysłuchać będą mogli tego 
opowiadania radjosłuchacze, dziś w sobotę, o 
godz. 15.30 i ubawić się wesoło, 


18.00 LENINGRAD. „Carska narzeczona“ — 
opera Rimskij-Korsakowa. 

20.30 BUDAPESZT. Wieczór skandynawski. 

21.00 LUKSEMBURG. Muzyka dwufort. 


Radjostacia krakowska 
Sobota, dnia 13 kwietnia 1935 r. 

6.30 Transm. z Warszawy. 7.45 Progr. na dz. 
bież., oraz wskazówki prakt. 8.00 Transm. z 
Warszawy. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał z wieży 
Marjackisj. 12.08 Transm. z Warszawy. 12.05 
Koncert utw, Bizeta (płyty). 1250 Transm. 
z Warszawy i Lwowa, Wyk.: Z, Wożniak (te- 
nor). K. Meyerhold (akomp. — z Krakowa) oraz 
J. Ławrusiewicz (wibrafon i gitara hawajska), 
E. Briih (skrz.) — ze Lwowa. 1) i 2) Transm. 
ze Lwowa, 3a) Lewis: Bez słów (słowa Bro- 
niewskiego) b) Rose: Nieśmiała oferta, sł. Bro 
niewskiego — p. Zb. Woźniak, 4), 5) i 6) 
transm, ze Lwowa, 7a) Berlin: Gra serc (sł. 
Broniewskiego), b) Lewis: Przy tobie (sł. Al- 
wina) — p. Z. Woźniak. 15.30 Transm. z War- 
szawy, Torunia i Poznania. 17.10 Najnowsze 
nagr. na płytach. 17.60 Transm. z Warszawy i 
Lwowa. 18.80 „Wśród czasopism dla młodzieży i 
dzieci“ omówi dr. A. Bar. 18.40 Wiad. bież. 

18.45 Popularna muz. organowa (płyty). 19.07 
Progr .na dz. następny. 

19.15 Pogad.: „Zdobywajmy młodzież dla 
sportu kajakowego* wygł. p. St. Olkusznik. 
19.25 Lokalne wiad. sport. 19.30 Transm. z War- 
szawy. 20.00—24,00 Transm, z Warszawy. 


Raglany 


Wiosenne 


W ogromnym wyberze 
' "Ala villa de Paris 


Gabryel Stark 


Lwów, pl. Marjaeki 11 | 
jis 1764 


Wre- 


11-2 


Motocykl 


350—500 em* kupię we Lwewió 
lub ekeliey Zaleszczyk, Zgłosze- 
nia a pedanłam ceny | opisem: 
Tadensz Wójcik, Zaleszcz: ki 
Powiat: Zarząd Drogowy. 13683 


GABINET KOSMETYCZNY 
-== DISTINCTION“ --- 
Lwów, Kopernika 42a tel. 272-18 


drzwilznany z solidności i fachowej pracy poleca się Szan. 
Paniom. Dobór kosmetyków i porady bezpłatnie. 638 


LUD W I K 
VON BEETHOVEN 


W RADIO 


nia się do dni 3-ch, zamiejsrewe do dni 8-miv 
oG daty ukazania się ogłoszenia, Za egzem- 
plarze dowodowe liczy się 20 gr. Ogłoszenić 
do numeru bież. przyjmuje się do godz. 16-ej. 


Wydawca: Mgr. D. MącCiEjk0a. Czcionkami DRUKARNI KRESOWEJ Sp.z o. ©. Lwów, Mochnackiego 48. Udbow. red. Marian Ostrowskię 


